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Xa?Rł-da1ccyą odpowiedzialny 
Stanislaw Bronikowski w Poznaniu.

ł dntihidtrMcya, Eksp^dycya i Bióro Rpdnkeyl .przy pla­
cu YYilLelniowskhn pod Nr. 15.

Dziennik Poznański *
wychodzi codr.iennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętnych.
Cena ogłosi e 1 (Inseratów); 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). ’ 

Listy
;d' redakryi, administracji i okspedyeyi winny być

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 Ul. 15 sbr., w .państwie n 
m eckióin 3 tal. I sbr. 3 fen., w Anstryi fi •¿uldeiió 
wg Francyi 13 fr., w Anglii 4 tak 15 s*r., w Szwne 
5 Ul. 15 abr., w Danii 4 Ul. 2 abr., we Wtusjec 
w Szwajcaiyi i Belgii 4 Ul., w Turcyi 23 fr., w Am

ryoo G tal. • sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w okspedyeyi; przedpłaty przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po- 
cztowego niemiecko-austryaek. należących urzęly po- 
cztowe. W innych krajach zaś tylko uasze ajentury, 
za których p sreduictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
Kękopiama

nadsyłane Rodakcyi nie zwracają się'» n sz, będą

Ajeneye Dziennika Poznans
Dziennika Kraj — We Lwowie P. 11. RicW^Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracva Dziennika k rm _ w* iavav’ia h’ h w , • • , . . T -, , , , „ , m
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MHMKaMraMMwrar»flw«mffMEMr7rarOTMfflgm^i^ ¡ftíNfeLMo

™minL "ülnuan“’ .““lk btarego Itynkn . Nowej ul.. „ J. A fielt owi cza, Chwaliszewo Ńo. 13,
zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemieoko-austryackiego lub też u naszych ajentów.

D° za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku ninmUnU «.,,.4-.®, .....~~.....
Na całą Szwajcaryą przyjmują prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler

Inseraty przesyłane w języku niemieckim, które dopiero p 
cyi Dziennika, w księgarniach M. Leitgebra i Sp., F. H. Richtera i w składzie'"n.aterValöw piśmienmycł 
zamięszczonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen od wiersza * 1 3 *

Upraszamy o w czesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu?-Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu, 
ziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną, po południu w drukarni J? I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy placu Wilhelrnowskiin No. 15.
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POZNAN, 28 grudnia.

Dziś w sobotę zbiera się na'pierwsze poświąteczne 
posiedzenie pierwsza podkomisja trzydziestu, na które 
obiecał przybyć także prezydent. Jak sama komisya 
tak i jéj oba podkomitety składają się przeważnio z 
żywiołów inonarchicznych, pragnących pod pozorem 
stworzenia ministeryalnćj odpowiedzialności namówić 
7. thiersa do monarchii i temu przypisać należy, że 
w otoczeniu p. Thiersa nie wierzą, aby miało przyjść 
między nim a podkomitetami do rzeczywistego poro­
zumienia. P. Thiers okazuje dla tego tyle ducha poje­
dnawczego, iż nie chciałby, aby mu zarzucono, że był 
przeciwnikiem zgody i że na niego a nie na kogo in­
nego winna spaść odpowiedzialność za wynikłe ztąd 
następstwa.

Przed kilkoma dniami rozniosły druty telegraficzne 
wiadomość, iż poseł angielski w Petersburgu lord Lof- 
tus wręczył ks. Gorczakowi notę w którćj gabinet lon­
dyński wypowiedział swe niezadowolenie z powodu 
¡gwałtownego wdzierania się Rosyi w głąb Azyi środ- 
kowćj. Otóż wiadomość ta była, według źródeł półu- 
rzędowych, zupełnie mylną, podobna bowiem nota nie
¡została wcale doręczoną kanclerzowi rosyjskiemu. _

Lp G, same źródła donoszą także, że reprezentanci Nie- 
¡mieć, Rosyi i Austryi zawiadomili rząd grecki, iż spra­
wa kopalni Laurionskich musi być załatwioną w myśl 
uprawnionych pretensyi tak rządu włoskiego jak i fran-
cuzkiego.

Gdyby Grecya wahała się iść za popędem, naka­
zanym jéj słusznością i sprawiedliwością, w takim ra­
zie pomienione mocarstwa nie biorą na siebie odpowie­
dzialności za następstwa, jakie mogą wyniknąć dla 
Grecyi z powodu jéj niczém nieuzasadnionego uporu.

Spory kościelne, jakie wywiązały się w ostatnich 
pzasach między poddanymi Porty, poczynają zwracać 
na siebie coraz więcej uwagę rządu tureckiego. — 
Wszelkie jego propozycye, zmierzające ku temu, 
pby spory te załagodzić na drodze zgody i pojednania, 
¡rozbijały się dotąd o nierozsądny opór jednej lub dru- 
gićj strony. Go się tyczy schizmy ormiańskićj, ogła­
da y téj mierze Univers memoryał msgr. Franchi, 
tudzież projekt bulli, będącej poprawném wydaniem 
pnanéj bulli, zaczynającej się od słów: „Reversu- 
rus“. _ Stolica apostolska gotową jest potwierdzić ową 
bullę i w ten sposób położyć koniec skargom Porty? 
pod tym jednakże warunkiem, że ta uzna msgr. Has- 
uuna, pozbawionego dawniej urzędu, za prawowi- 
ego patryarchę Wschodu.

Nie w mniejszym stopniu zwraca na siebie uwagę

UWAGI
NAD

¡.PANEM TADEUSZEM“
ADAMA MICKIEWICZA .

PRZEZ

HUGONA ZATHEYA.

Jiąg dalszy. Patrz nr. 287, 288, 290, 292, 293, 294, 296 i 297.)

V.
Charakter poematu religijny i narodowy.
łbrazy natury« Koloryt — Język. Dykcya.
1 oeta w obec swego dzieła. Zakończenie.)
; W sumie wyobrażeń narodu naszego, które „Pan 
adeusz“ jako wielkie narodowe epos w sobie zamyka, 
ueszczą się także wyobrażenia religijne. Wiara ludu 
'.st tak wielkićj wagi i takiego na każden czyn, na 
oyczaje i charakter wpływu, że prawie we wszystkich 
lakomitych epopeach zajmuje pierwszorzędne, jeśli 
ie pierwsze miejsce. Tak w poematach Homera mi- 
rczny świat bogów zwraca na siebie szeroką uwagę, 
pc wszystkie epopeje średniowieczne opiewają czyny 

sprawach wiarj’ przedsięwzięte (Jeruzalem wyzw.) 
bo osądzają ludzkość ze stanowiska religii (Boska

— tak nareszcie stworzenie i upadek pierwszego 
dowieka stały się przedmiotem wielkiego utworu Mil- 
na (Raj utracony), a odrodzenie się ludzkości przez 
bawiciela Messyady Klopstoka. Ostatnie dwie epo- 
^je, choć wysoce chwalone; nie wielu mają czytelników, 
e są popularne, bo bądź co bądź obracają się w sfe- 
e więcćj abstrakcyjnej, nfa/JAść wchodzącćj w głąb 
toty narodów i ludzkości, ł J

schizma w kościele bułgarskim, o którćj pisaliśmy już 
w wczorajszym numerze. — Dziś donoszą z -Garo- 
grodu, że rząd turecki potwierdził wybór arcybiskupa 
Gazy, Prokopa, na patryarchę Jerozolimskiego w 
miejsce znienawidzonego stronnika Rosyi patryarchy 
Kirillosa.

* Zaledwie dwa tygodnie czasu pozostaje jeszcze 
do wyborów’ na posła do parlamentu niemieckiego z 
powiatu wschowskiego, a cisza tam dotąd panuje 
najzupełniejsza. Ani komitet centralny wyborczy, ani 
komitet powiatowy, jak się dowiadujemy, z licznych 
relacyi z powiatu tego do nas nadeszłych, nie dał naj­
mniejszego znaku życia. Czyż wszystko znów ma być 
odłożonćm na ostatnią godzinę? Piszą do nas zapy­
tując się, dla czego zebrania wyborczego dotąd nie zwo­
łano, dla czego żadnej agitacyi nie podjęto?" Nie wie­
my nic i tylko z ubolewającymi nad tą bezczynnością 
— pospołubyśmy ubolewać mogli. Ubolewanie je­
dnak nie tu nie pomoże — potrzeba tu czynu i pracy. 
W imieniu więc wyborców rzeczonego powiatu upra­
szamy mężów zaufania powiatu wschowskiego, aby 
pracę wyborczą rozpoczęli. Prośbę tę dopóty będziemy 
ponawiali, dopóki uwzględnioną nie będzie.

* Od dnia 29 b. m. do 7 stycznia r. p. wyłożo­
ne będą w Izbie handlowej listy uprawnionych do gło­
sowania na członków tejże Izbj’. Przypominamy po­
nownie naszym kupcom i przemysłowcom, aby w prze­
ciągu pomienionego czasu dopilnowali się, by nikt z 
mających prawo do głosowania na liście rzeczonej po­
miniętym nie został. Pisząc na tćm samćm miejscu 
przed tygodniem o wyborach do Izby handlowej i 
wykazując ważność ich, wyraziliśmy życzenie, aby 
naczelnicy naszych firm bankowych, kupieckich i prze­
mysłowych porozumieli się pomiędzy sobą i dziś pona­
wiamy toż samo życzenie. Bez porozumienia się i or- 
ganizacyi z góry można przewidzieć, że nikogo z ro­
daków naszych nie przeprowadzimy jako członka rze­
czonej Izby, a wiele przecież w interesie naszego handlu 
i przemysłu na tćtn zależeć nam powinno, żebyśmy tam 
mieli naszego rzecznika.

Do tego porozumienia i organizacyi należy się 
wziąć zaraz — nie odkładając na ostatnią chwilę, 
ani tćż oglądając się jeden na drugiego. Teraz więc

W Grecyi żywy był związek bogów z ludźmi; w 
wiekach średnich znamienicie i niezwykle spotęgował 
się był zapał religijny, toż Iliada np. lub Boska Ko- 
ine.dya odźwjerciadlały — dokładnićj i prawdziwiej 
świat ludzki i wyobrażenia rzeczywiste.

W wieku dziewiętnastym, po rewolucyi francuskićj, 
nie mógł poeta wziąć za przedmiot swćj pieśni treści 
ściśle lub przeważnie religijnćj; ludzkość, utraciwszy 
wiele z dawnćj wiary, zaprzątywała się kwestyami in­
nego rodzaju. Wolność stała się hasłem powszechnem, 
a przemyśliwania i doświadczania, jakąby drogą dojść 
do nićj najsnadnićj, powszechnćm zajęciem. "Giągłe 
przewroty i rewolucye w świecie umysłowym i fizy­
cznym nie sprzyjały ani ascetycznemu rozmyślaniu, ani 
nie dozwalały na przedsięwzięcie sięgające pó za gra­
nice najpierwszych narodowych potrzeb."

Ale naród nasz słynny był z głębokićj wiary — 
i nie utracił jćj zupełnie nawet w czasach, kiedy w ca­
łćj europejskićj społeczności zapanowała niewiara i kie­
dy wielu z pośród niego, idąc obcym śladem, drwiło 
z tego, co niegdyś było swiętćm dla wszystkich. Rzym­
ska, religia .tak się była zrosła z duchem narodu, że 
dziś jeszcze u nas ludzie mnićj oświeceni w prostocie 
ducha każdego chrzescianina wyznającego obrządek 
rzymski nazywają Polakiem. Szkoły prawie wszystkie 
i prawie zawsze były w rękach duchownych, Jezuitów, 
Pijarów, Bazylianów, w czasach dawniejszych Benedy­
ktynów. Najwyższe urzędy i dostojeństwa piastowali 
i największego szacunku doznawali duchowni. - Ofiara 
dla kościoła i klasztoru była rzeczą bardzo zwykła: ’) 
ogromne, fortuny poświęcano chętnie na wznoszenie 
świątyń i zakonow. W każdej potrzebie udawano się 
do, Boga jako jedynego źródła pociechy i do Najświęt­
szej Panny, którą nazywano matką, orędowniczką, kró-

) Pan Tadeusz. Wyd. Brockhausa str. 101.
Niech też do Niehrymowa ksiądz na nocleg zdąży, 
Rzekł Ekonolh, rad będzie księdzu pan chorąży, 
Wszakże na Litwie stare powiada przysłowie: 
Szózęśliwy człowiek, jako kwestarz w Niehrymowie!
— . ’?as> rzekł Zabkowski, wstąp jeżeli łaska,
Znajdzie się tam półsztnezek płótna, masła faska,
Baran lub krówka. Wspomnij księże na te słowa: 
Szczęśliwy człowiek, trafił jak ksiądz do Zubkowa etc.

już należy zwołać zebranie, obliczyć się • i co do całćj 
kampanii wyborczej porozumieć. Inicyatywę w tym 
względzie każdy podjąć może; do tego nie potrzeba ża­
dnego innego uprawnienia prócz dobrych, szczerych 
chęci. Przekonani tćż jesteśmy, że długo nam nasz 
świat handlowy i przemysłowy czekać nie pozwoli 
i że w tych już dniach szerszemu kołu naszych czytel­
ników będziemy mogli donieść, że praca na tćm polu 
rozpoczęta. W każdćm społeczeństwie, a w naszóm 
może więcej niż w każdćm innćm, dziwnie się wiążą 
sprawy i interesa ze sobą — każda czynność i każda 
praca przyczynia się do ogólnej harmonii społecznej, 
niechże więc w nićj nie braknie i tego małego ogni­
wka, niechże więc i nasz świat handlowy i przemysłowy, 
znajdując poparcie w społeczeństwie polskićm, przy­
czynia się także czynem do ogólnego dobra i służy 
gwoli takowemu.

Ttfász konserwatyzm.
Rok ten stuletniej rocznicy naszej niewoli 

pamiętnym nam będzie nie tylko z jubileuszo­
wego względu. W roku tym, który już kresu 

“swego dbbiega, germanizrn jak- z rogu,, obfitości 
sypie na nas rozmaitemi prawami i rozporzą­
dzeniami, a barwiąc je mianem dobrodziejstw, 
kwiatem tym, woń trującą ducha naszego wy­
dającym, usiłuje czemprędzej nas zdusić. To 
fakt — nie dość jednak zaznaczyć sam fakt, 
trzeba, by nie uledz, działać przeciw jego ni­
szczącemu wpływowi. Co czynić jednak w 
obec tego nacisku germanizacyjnego, w obec tej 
walki śmiertelnej, jasno i otwarcie nam wypo­
wiedzianej, jaką drogę obrać, by ku przyszłości 
przez Opatrzność nam wyznaczonej kroczyć? 
Na kim się oprzeć, w jaką stronę wzrok zwró­
cić? Gdzie szukać pomocy i poparcia?

Te i tym podobne pytania co chwila stają 
przed każdym z nas, domagając się rozwiązania. 
Co do nas, nie pomijając żadnej sposobności, 
dotykaliśmy się tych pytań i wypowiadaliśmy 
w tym względzie na rozmaitych miejscach Dzien­
nika nasze poglądy i przekonania. Dziś, w obec 
coraz groźniejszego nncisky powracamy znów

«32S3x«2Ka5iasa
Iową Polski, a nawet księżną litewską.2) Najsroższe 
cierpienia, najdotkliwszy ból znoszono mężnie i cier­
pliwie, bo taka była wola Boża. ’) Najgwałtowniejsze 
namiętności tłumiono na widok Hostyi a nawet kapła­
na, przeciw któremu nikt nie podniósł ręki, nawet w 
wybuchu złości lub gniewu.ł)

Bojaźń boska chroniła od grzechu i zbrodni ’); w 
imię wiary walczyli Polacy bez odpocznienia z Tur­
kiem i Tatarem, dla ocalenia wiary poszli bronić nie- 
mieckićj stolicy; a nawet nienawiść przeciw Moskwie 
opiera się na religijnćj różnicy.

Wszystko to odzwierciedlił poeta w Panu Tade­
uszu. Zaraz z początkiem księgi I zwraca się śpie­
wak _ wierzącego narodu do N. Panny, co jasnćj 
broni Gzęstochowy i w Gstrćj świeci Bramce i gród 
zamkowy Nowogrodzki ochrania z jego wiernym lu­
dem, co jemu, gdy dzieckiem nie miał nadziei życia, 
powróciła zdrowie, co tak nas cudem powróci na oj­
czyzny łono! Nie mówi: „powróć“, nie błaga, nie 
modli się, ale z wiarą niezachwianą powiada, że po­
wróci — bo jest matką i orędowniczką nieszczęśliwych

!) str. 97.
3) Patrz Pamiętniki Soplicy. — Stanisław Rzewuski.
‘) Kiedy Robak rozerwał kłócących się; zdziwiły się, za­

śmiały nawet strony obie, preez szacunek należny duchownei 
osobie.

Nie śmiano łajać mnicha . . str. 60.

Jeśli, prawda, że jesteś księdzem zakonnikiem,
Jużci sukienka broni się przed scyzorykiem . str. 254.

Lecz tam na korytarzu, państwo uważacie
Tego starego księdza, co idzie w ornacie:
To Przeor; Sanctissimuni z ołtarza wynosi,
A chłopiec w komży dzwoni i na ustęp prosi.
Szlachta wnet szable chowa, żegna się i klęka,
A ksiądz tam się obraca, gdzie jeszcze broń szczęka.
Skoro przyjdzie, wnet wszystkich uciszy i zgodzi, str. 283.

s) Ja wtenczas zły i pijany milczał jak owieczka, 
Jak gdybym Sanctissimuni ujrzał! str. 247.

Ksiądz porwał się z poduszek i posępny siedział. 
Nakoniec rzekł spojrzawszy bystro na Klucznika:—     * — w ■ 1 J l.ll 17 »»IV XVI IŁ •
„Wielki grzech bezbronnego zabić niewolnika!

zabrania mścić się nawet i nad wrogiem.“
Oj Kluczniku, odpowiesz ty ciężko przed Bogiem, str. 236

do nich i bezogródkowo wypowiadamy nasze 
przekonania i poglądy. Mówimy dziś ogólnie 
— następnie przejdziemy do szczegółów; w tym 
przeglądzie zastanowimy się i nad projektem 
Gazety Toruńskiej, o jakim przed paru 
dniami wspominaliśmy.

Cel nasz jasny — drogi też do urzeczy­
wistnienia takowego wiodące, muszą być jasne 
i wyraźnie nakreślone. Społeczeństwo, jali 
świadome jest swego celu, tak również musi 
być świadome i swych dróg, inaczej praca jegc 
i usiłowania nie będą miały tej precyzyi ani 
dokładności, jakie konieczne są dla pozyskanif 
zwycięztwa.

Nie ma najmniejszej kwestyi, że nacisk na 
nas jest wielki, że uderzenia są gwałtowne, a 
sTgaj4 do rdzeni, że tak powiemy, jestestwa 
naszego. Usiłowania te ebeą nas pozbawić na­
szej właściwości, chcą z nas zetrzeć narodowość 
naszą i nas, żywą cząstkę organizmu narodo­
wego, oderwać od całości, i gwałtem wepchnąć 
w obcy nam organizm. Naturalnie, że tego cc 
nie jest wyrobem ani wymysłem ludzkim, ża­
dna też ludzka moc zniweczyć nie zdoła. Ab 
trzeba czuwać nad sobą — bez nas samych 
bez woli naszej nic się nie stanie. A więc v 
tej walce, której ogromu wcale taić nie myśli 

i my, przedewszystkiem, głównie i wyłącznie li 
■ czyć powinniśmy li tylko na siebie samych 

na własne siły. Zwrócone one być winny ki 
pracy poważnej, organicznej we wszystkich kie­
runkach i na każdein miejscu. Tak moralny jak 
i materyalny kierunek muszą być zarówno u- 
względnione. Nie tylko każda praca, ale ruch 
nawet musi być naprzód, z góry, że tak po­
wiemy, obliczony, obrachowany, bo nic tak fa­
talnie nie oddziaływa na społeczeństwo jak 
niepowodzenie. Obok tego konserwatyzm, 
zachowawczość, w rozumnem znaczeniu te­
go słowa, powinna być najwyższem naszem 
prawem. Konserwować należy nam nasz o- 
byczaj, nasze tradycye, nasz język, zgoła całą 
naszą właściwość, całe nasze oblicze narodowe.

i tułaczów. Prosi ją tylko, żeby przeniosła jego dus; 
utęsknioną do ojczyzny, jakby chciał stanąć na niej 
uczuciem czystem i wiarą dziewiczą, by z myślą świę’ 
stąpać po świętćj dlań ziemi.

Nigdy Polacy łączyć się nie chcieli z człowiekie 
podejrzanćj wiary (i to katolicy i dysydenci ze sweg 
stanowiska zarówno). Kiedy Robak przygotowuje zi 
ścianki na przyjście Napoleona, pytają:

Czy to prawda, że Francuz gości teraz w mieść 
(Częstochowie)

Ze chce kościół rozwalić i skarbiec zabierze? 
na co zmyślnie

Nie prawda, rzekł Bernardyn, nie! Pan Najjaśniejszy
Napoleon katolik jest najprzykładniejszy:
Wszak go Papież namaścił, żyją z sobą w zgodzie
I nawracają ludzi w francuskim narodzie,
Który się trochę, popsuł . . str. 97.

A z jakićmże oburzeniem i niechęcią ów Macii 
Różeczka wyraża się o wojsku napoleońskiem w obi 
wodzów, chociaż ono zbawienie niosło ojczyźnie:

A muszą też być z wami Turki czy Tatary,
Czy szyzmatyki, co iji Boga, ani wiary:
Sam widziałem: kobiety w wioskach napastują, 
Przechodniów odzierają, kościoły rabnją!
Cesarz idzie do Moskwy! — daleka to‘droga,
Jeśli cesarz Jegomość wybrał się bez Boga! —
Słyszałem, że już popadł pod klątwy biskupie;
Wszystko to jest . . str. 294."

Z drugiej znowu strony pominąwszy dążenia Je 
zuitów rozmijające się często z dobrem narodu, i kc 
ściół poczuwał się do obowiązków względem kraju. Naj 
znakomitsi duchowni byli najgorętszymi patryotami —
i pamiętając o zbawieniu dusz nie zapominali, że nauki 
jak Ijudzie. żyć mają na ziemi dla dobra ojczyzny 
współbraci jest ich najbliższem i najżywotniejszćm zn 
daniem. Toż tacy mówcy natchnieni, jak Skarga, su 
rowi, bezwzględni, próżni lęku, nie wahali się pierwszyr 
dostojnikom Rzpltój, a nawet samemu królowi wyrzu 
cać błędów i grzechów i wzywać do pokuty i tło po 
prawy, żeby ojczyznę ratować z niebezpieczeństwa.

Również materyalnemi ofiarami odwzajemnia! si 
kościół narodowi w każdój potrzebie:

sam Pan Bóg tak każę:
Skarbcem. Ojczyzny są jego ołtarze, str. 97.

W ogólności powiedzieć można, że religia u na
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Konserwować to znaczy nie zasuszać tego 
wszystkiego, ale rozwijać stopniowo, prawidło­
wo, bez żadnych ruchów i skoków konwulsyj- 
nych, bez zrywania z przeszłością, bez rzuca­
nia się na oślep ku przyszłości. Konserwa­
tyzm więc, powtarzamy, rozumny to nasze ha­
sło, narodowość to nasz sztandar. Nie idzie 
zatem, abyśmy, opierając się na konserwatyzmie 
jako najwyższem naszem prawie, tern samem 
odwracali oczy nasze od postępu i z nim zry­
wać mieli. Broń Boże! Tak jak w rozumnem 
gospodarstwie rolnem gospodarz chętnie ucie­
ka się do wypróbowanych już gdzieindziej środ­
ków i takich, które naturze gruntu jego są 
odpowiednie, tak również i w gospodarstwie 
narodowo-politycznem dla zakonserwowania i 
skrzepienia sił narodowych niezbędnie uciekać 
się należy i zażywać tych środków, które pracę 
na tern polu łatwiejszą a owoce z niej donio- 
ślejszemi uczynić mogą. Jak tam wypróbowane 
pomysły posługują do ulepszenia gospodarstwa 
i zatrzymania go w tej samej rodzinie, tak na 
polu, o którem mówimy, owoce postępu, zasto­
sowane rozumnie i trafnie do charakteru i 
właściwości naszej, tylko korzystne rezultaty 
przynieść i sprowadzić mogą. W alka toczy się 
na broń cywilizacyjną, nie odrzucajmy więc

— W odpowiedzi Czasowi.)
(T) Dzienniki nasze gorąco za tem przemawiają, 

aby z całego kraju na poparcie adresu sejmowego wy­
syłać petycye do Rady państwa p.rzeciw projekto­
wanym bezpośrednim wyborom, a to głównie 
dla tego, że w skutek polecenia ministerstwa zbierają 
tu świętojurcy między chłopami petycye za bezpośre- 
dniemi wyborami.

Nigdy do takich podawanych w skutek agitacyi, 
czy to z góry, czy z dołu petycji nie przywiązywa­
łem wagi, któż bowiem nie wie, że o nic nie jest ła­
twiej, jak o petycye, a mianowicie o tysiące krzyżyków 
ciemnych chłopów pod petycye jakiejkolwiek treści. — 
Widać jednak, że p. Lasser innego jest zdania, a przy­
najmniej stara się w świat wmówić, że petycye te ko­
pami do Wiednia zwożone, są dowodem, iż Galicya 
życzy sobie zaprowadzenia wyborów bezpośrednich. — 
Otóż na te petycye ciemnego ludu, chcą u nas odpo­
wiedzieć petycyami inteligencyi.

W skutek tego podał też na wczorajszem posie- 
zeniu Rady miejskiej p. Jan Dobrzański, wniosek,

aby Rada miejska laką petycyą wystosowała i inne re- 
prezentacye gminne do podawania takich petycyi prze­
ciw bezpośrednim wyborom wezwała.

Po krótkiej rozprawie, w której brali udział radzca 
szkolny Starkel, rektor uniwersytetu, dr. Małecki, 
dr. Semilski i t. d., uchwalono prawie jednogłośnie 
(—•' tylko panowie radni wyznania rnojżeszoweyo gło­
sowali przeciw'takiej petycyi) wystosować petycyą pro­
testującą przeciw zaprowadzeniu wyborów bezpośrednich 
jako gwałcącym prawa kraju, konstytuCyą i statut kra­
jowy. Ułożenie petycyi i jćj wysłanie polecono Wy­
działowi rady i magistratowi. Przykład dany przez, • • t • i l ’ AS norloio. f Clziaiowi rany i iucigisujLtiiutej broni, jeśli się ona do ręki naszej naaaje, reprezentacy% stolicy krajU) naśladować będą spodzie- 

zamykając oczy na postępy cywilizacyi, zginąć j wa(j sj^ można reprezentacje wszystkich gmin innych.
Po załatwieniu tćj sprawy przystąpiono do dal-musimy.

Konserwacya więc naszej narodowości 
ożywiona zbiorową pracą, podsycaną zdo­
byczami cywilizacyi i postępu, musi nie 
tylko uratować nasz narodowy organizm, ale 
nadto wzmocnić go, spotęgować i uczynić sil­
nym. To nieohybnie nastąpi, jeśli po .tej . dro­
dze solidarnie postępować będziemy, jeśli nie 
damy się unosić żadnym gorączkowym ruchom, 
jeśli baczyć będziemy na samych siebie a prze­
staniemy służyć za narzędzie drugim, którzy nas 
w swych interesach wyzyskiwać tylko mogą.

W położeniu więc, w jakiem znajdujemy 
się, głównie opieramy nasz byt na pracy we­
wnętrznej; na polityce, że tak powiemy, któ­
ra szuka i rozwija wewnątrz siebie siły i na

szego uchwalania budżetu miejskiego na rok 1873. — 
Sprawozdawca komisy i budżetowćj p. Jasiński wy­
kazawszy, że z zestawienia preliminowanych dochodów’ 
z preliminowanemi wydatkami, okazuje się niedobór 
około 150,000 guldenów, wnosi imieniem komisyi bud­
żetowćj o nałożenie na wszystkich mieszkańców 
podatku czynszowego. A ponieważ podług fazyi 
urzędowych wynosi czynsz rocznie przez mieszkańców 
Lwowa opłacany 2,400,000 guldenów, wypadnie więc, 
aby od każdych 100 guldenów czynszu płacono 6 gul­
denów podatku czynszowego na korzyść gminy.

Wniosek ten bardzo słabo uzasadniony, wywołał 
nadzwyczajną opozycyą.

Nasamprzód wystąpił przeciw temu wnioskowi 
komisyi budżetowej, członek tejże komisyi p. Starkel, 
a twierdząc, że w komisyi uchwała przez sprawozdawcę 
przytoczona, zapadła bez rozwagi, bez zbadania rzeczy, 
bez rozpraw prawie, oświadczył się przeciw nakłada-

nich sie głównie opiera. Wedle tej polityki niu jakiegokolwiek podatku na upadających już pod 
każda jednostka winna się przyczynić w miarę 1 -tni^ch nndatków mieszkańców, dowodził.
swej możności do ogólnej sumy pracy, do skrze­
pienia organizmu naszego narodowego. Polity­
ka tak zwana wielka, stoi u nas chwilowo 
samą naturą rzeczy i siłą okoliczności na dru-

ciężarem istniejących podatków mieszkańców, dowodził, 
że niedobór cały jest prawie fikcyjnym, że ta historya 
deficytowa powtarza się z roku na rok, że nigdy nie 
było potrzeby uciekać się do tak radykalnych środków 
jak teraz.

P. Jasiński proponuje, że wreszcie bez podatku
girn planie Dziś' i ze względu na nasze siły można ten preliminowany niedobór pokryć, sprzedając 
&1 i , . • • część papierów wartościowych w kasie miejskićj lezą-
i na otaczające nas warunki me czas n< i „. q ,, i 0(jkja(jająC njektóre budowy aż do zaciągnięcia 
Gdy zasoby się nasze wzmogą, spotężmeją, I po£yczki uchwalonej.
cdy się okoliczności dzisiejsze zmienią, wow- P. Wild także członek komisyi budżetowćj ude-
czas zwłaszcza gdy dostrzegą w nas siłę, mamy rza na propozycyą komisyi, wykazując bardzo wymo- 

’ ’ • • J '• J-___ —A,,,;-, z>; I wnie. iż taki nodatek czvnszowv byłby nainiesprawie-

’o? P. Dąbrowski członek komisyi budżetowćj, dzi­
wi się, jak można publicznie oskarżać właścicieli do­
mów/ iż fałszywie swoje czynsze podają! On, mów­
ca, mając kamienicę, podatku się nie boi, łatwo sobie 
bowiem poradzi rozkładając ten podatek na swoich 
czynszowników (śmiech). — Jest więc za tym poda­
tkiem, zwłaszcza że jak ci, co „piszą gazety1* podatek 
płacić będą zmuszeni, to przestaną może narzekać ąa 
kurz, błoto i inne nieporządki (śmiech).

Pan Dymet (ma także kamienicę) jest także 
za podatkiem czynszowym i mniema, że ci, co przeciw 
niemu występują, czynią to tylko dla zjednania sobie 
popularności (1)

Doktor Mjajewski przeciw podatkowi prze­
mawia i proponuje w najgorszym razie, aby ze wzglę­
du na ogromną wysokość czynszów we Lwowie od 
każdych 100 guldenów czynszu 20 proc, potrącono.

P. Dobrzański z wielką siłą zbija śmieszne ar- 
gumentacye p. Dąbrowskiego, krytykuje bardzo ostro 
projekt komisyjny, wykazując wymownie jak wszyscy 
przemysłowcy zmuszeni większe opłacać lokale, poda­
tkiem takim byliby ciężko dotknięci i po wymownem 
wykazaniu wszystkich takiego podatku złych następstw 
wnosi, aby cały projekt jeszcze raz do komisyi, która 
formalną ankietę zwołaćby powinna, odesłano.,

Żaden z rozlicznych wniosków nie mógł jednak 
być poddany do głosowania, gdyż około godziny 10 
wieczorem, nie było już kompletu i prezydent zapowie­
dziawszy dalsze obrady na sobotę, 5zamknął posiedze­
nie życzeniem świąt szczęśliwych.

— Kończąc niniejsze sprawozdanie o dwóch 
najbardziej ogół nasz zajmujących kwestyach tćm sa­
mem dla łaskawych czytelników życzeniem, zmuszony 
jestem na zamknięcie listu dodać słów parę w odpo­
wiedzi krakowskiemu Czasowi w obronie własnej. 
Jedną z mych ostatnich korespondencyi skończyłem 
temi słowy: „Składki na szkoły już prawie ustają 
zupełnie, a p. Kr zeczun o wic z nic jeszcze nie dał.“ 
Czas, powtórzywszy te słowa, powiada: a co nie mó­
wiliśmy, że będą kontrolowali kto co dał i potępiać 
tych co nie dadzą, i stawiać pod sąd i orzekać na nich 
wyrok. „Taki palet ¡egzekucyjny jest teroryzmem, 
przeciw któremu uczciwi ludzie protestować powinni.“ 
Ależ szanowny Czasie zapomniałeś o jednej arcy 
ważnćj okoliczności, która, spodziewam się po twćj 
bezstronności, zupełnie by sąd twój zmienić była rnu- 
siała i ochroniłaby cię była od puszczenia w świat o- 
wego nadętego frazesu o „teroryzmie, przeciw któremu 
uczciwi ludzie protestować mają,“ oto o okoliczności, że 
ten p. Krzeczunowiez jest członkiem komitetu 
składkowego i podpisał odezwę do kraju o 
składki owe, i że na wezwanie tego p. Krzeczuno- 
wicza tysiące ludzi ubogich grosz swój do puszki rzu­
ciło, i że to ten wzywający do składek p. Krzeczuno- 
wicz sam nic nie dal. Nigdyby mi przez mysi nie 
było przeszło kontrolować n. p. redakcyą Czasu czy 
do składki przyczyniła się, lub kogokolwiekbądź 
kto miał odwagę przeciw składkom tym otwarcie wy­
stąpić, leczzdaje mi się, że kajżdy uczciwy człowiek 
ma prawo zaprotestować przeciw postępo­
waniu tych panów, którzy innych do ofiar 
wzywają, a sami w nich udziału wziąć nie 
chcą. Czy nie mam słuszności?!

którzy 
czas
komu zaufać. Dziś oparciem dla nas my 
sami i praca nasza. Ona sprowadzi nam 
sojuszników i sprzymierzeńców — ona tylko 
jedna w stanie jest zmienić nasze położenie, 
ona nam tylko zwycięztwo sprowadzić zdoła!

Wiadomości urzędowe.
Lekarz praktyczny dr. Kahnemann w ¡pr. Jławie mia­

nowany został bzykiem powiatowym powiatu iławskiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 24 grudnia.

(Sprawa bezpośrednich wyborów. — Sprawa podatku gminnego.

porządku dziennego,
P. Błotnicki nie jest w zasadzie przeciw poda­

tkowi czynszowemu, gdyż w obec rosnących wydatków 
na szkoły, urzędników i t. d., potrzeba powiększać 
także dochody miasta, lecz taki podatek, jaki p. Ja­
siński proponuje, byłby niesprawiedliwym, dotykałby 
bowiem najuboższą część ludności, fazye bowiem, na 
podstawie których miałby być podatek czynszowy wy­
mierzony są najfałszywsze, gdyż właściciele domow po­
dają zawsze znacznie niżej swoje własne mieszka­
nia/ Jeżeliby jednak już żadnego innego wyjścia nie 
było jak podatek czynszowy, w takim razie należy 
przynajmniej uboższą część mieszkańców od podatku 
tego uwolnić, stawia wdęc mówca ewentualną popraw­
kę, by w razie zaprowadzenia tego podatku, przynaj­
mniej mieszkańcy opłacający rocznie mniej niż 300 
guldenów czynszu, od podatku wolnymi byli.

P. Schuman także jest przeciw podatkowi, w 
najgorszym jednak razie zgodziłby się tylko na 4 od 
sta, nigdy zaś na 6, jak p. Jasiński proponuje.

Paryż, 26 grudnia.
(Pogoda. — Święta. — Eadość. — Nędza w przedmieściach. - 
Głód. — Artykuł |p. Zola i zniesienie Corsaira. — Ustępstwa 
zrobione prawicy. —■ Komisya trzydziestu. P. de Gramont i ko- 
miaya śledcza. — Manifestacye klerykalue. P. Thiers i listy 
p. Bartheleray St Hilaira. — Reformy p. Jules Simon. — Wilia 
Bożego narodzenia. — P. Wołowski prezydentem komisyi Al­

zatczyków.)
S. E. Po dwóch prawie miesiącach nieustannych 

deszczów mamy nareszcie od trzech dni pogodę. Ta 
okoliczność i wyjazd deputowanych wersalskich przy­
czynią się zarówno do radości miasta Paryża podczas 
świąt Bożego Narodzenia i Nowego roku. Wszędzie 
już na bulwarach rosną baraki kupców jak grzyby po 
deszczu; wszystkie sklepy ozdabiają się wyborem to­
warów, tłumy Paryżati napełniają najpiękniejsze ulice 
tak jak za najświetniejszych i najspokojniejszych cza­
sów. Sztandar trójkolorowy, powiewający nad pałacem 
elizejskim świadczy, że prezydent rzeezypospolitej prze­
niósł się do Paryża — a gdyby nie komisya trzydzie­
stu i pewność, że za dziesięć dni znowu rozpoczną się 
kłótnie w teatrze wersalskim, nieby nie pozostało do 
żądania, tak wszystko pozornie przynajmniej błyszczą 
— świetne, radosne. Prawda że na przedmieściachce,
wieczorem szczególniej, wcale odmienny przedstawia 
się widok? Nędza coraz większa, brak roboty, rozją

trzenie dotąd nieme ale wielkie przeciw prawicy, któ­
rej ubodzy przypisują wszystkie cierpienia swoje, wszy­
stko to dziwnie odbija od splendoru środkowego mia- , 
sta. Jednak nie ma obawy aby nienawiść ludu do j 
prawicy objawiała się gwałtownie, extra-legalnie, uli- 
cznemi rozruchami; lud amęczony, zrozpaczony nie ) 
chce i nie może walczyć; nawet ruch petycyjny mało j 
go obchodzi, Me głód dokucza, a nic nie ma niebezpie- 1 
czniejszego nad lud głodny.

Dla tego to właśnie zwrócił na siebie uwagę po­
wszechną artykuł ogłoszony w Corsaire przez pana | 
Zola p. t. Nazajutrz po przesileniu, w którym \ 
autor, znany ze studyów realistycznych, żywemi kolo- - 
rami odmblował nędzę okropną robotników, porówny- 
wając ją z położeniem naczelników prawicy, uszczęśłi- ) 
wionych według niego tćm powiększeniem nędzy, któ­
ra musi koniecznie zdyskredytować i z czasem pogrze- i 

„bać republikę. Rząd w skutek doniesienia jednego 
z członków prawicy zniósł dziennik le Corsaire z ) 
powodu tego artykułu, jako wzniecającego nienawiść • 
między klasami.

Ten krok surowy, uważany powszechnie jako no- ) 
we ustępstwo zrobione prawicy, jest jedynym do za­
znaczenia faktem na polu politycznćm. Przypomina on i 
zdziwionym mieszkańom Paryża, że żyją ciągle w stanie j 
oblężenia i rządzeni są wyjątkowćm prawem władzy I 
wojskowej. Dowodzi także iż rząd tak pobłażający dla ) 
napastujących republikę i p. Thiersa bouaparty stów i ! 
legitymistów, samych tylko republikanów nie oszczędza, 
ale przedewszystkićm pokazuje, że widzi niebezpie- ) 
czeństwo bardzo wielkie w nędzy robotników, jeżeli . 
prasa republikańska, zamiast uspokajać, będzie ich ją­
trzyła i podburzała. W każdym razie zniesienie dzień- i 
nika Corsaire jest tćm c.o tu nazywają un signe) 
des temps,

Jesj mowa także o przyszlém zniesieniu merostwa 
lyońskiego, którego domagają się lyońscy legitymiści ; 
p. Wiktor Lefranc odmówił im dawniej tego ustępstwa, 
ale kto wie, czy p. Goulard nie udzieli im tćj łaski na 
kolendę. Byłaby to niezręczność ze strony rządu: bo 
mer lyoński, jako pośrednik między radą municypalną, 
ultra radykalną a prefektem ułatwia stosunki między! 
temi nieprzyjaznemi sobie władzami i utrzymuje pokój ; 
W wielkićm a niespokojnćm mieście.

Komisya trzydziestu ma sobie przedłożone obecnie) 
cztery projekta reform konstytucyjnych, mające na ce­
lu utworzenie drugiej izby, lub zamianowania w łonie 
Zgromadzenia sekcyi dozoru (une section de contrô­
le). Autorami tych projektów są pp. Talion i Lo­
uis Passy z prawego centrum i pp. Manuel Bartlie 
i Christophle z lewego centrum. Zapewnie_ zosta­
nie utworzoną druga izba, ale jakim sposobem i na ja- 
kiéj zasadzie, opinia zaciekawiona zadaje sobie to py­
tanie, na które nic nie jest w stanie odpowiedzieć za- 
spokajająco.

Sprawozdanie komisyi śledczej o rewolucyi 4go 
września, z którego wszystkie dzienniki podały czytel­
nikom swoim obszerne wyjątki, wywołało rekłamacyą 
p. de Gramont, który broniąc siebie w niedawno o- 
głoszonym liście, twierdzi że zapewnione były przymie­
rza z Rosyą i Austryą. W obec tych twierdzeń by­
łego ministra spraw zagranicznych, komisya zawezwie 
drugi raz p. de Gramont w celu wyjaśnienia tćj spra­
wy, oraz zażąda udzielenia sobie dokumentów z mini­
sterstwa, w których mają się znaleźć na to dowody.

Stronnictwo klerykalne z okazyi świąt znowu za­
czyna swoje manifestacye religijno-polityczne. W Pa­
ryżu w kościołach St. Etienne du Mont i St. Geneviè­
ve urządzone są publiczne modły, mające na celu „wy, 
swobodzenie papieża i ocalenie Paryża od barbarzyńców 
barbarzyńcy są przed drzwiami naszemi i w murncl 
naszych; na całej ziemi francuzkićj fale rewolucyjni 
rozpościerają spustoszenia swoje. Trzeba zdobyćjako- 
by szturmem wspólne oswobodzenie kościoła i jegt 
córki starszej.“ Jednocześnie dziennik legitymistowsk 
1’Union przeklina Wiktora Emanuela, który niestet; 
znowu wyzdrowiał: „jest on królem zbezczeszczonym 
barbarzyńcem, mającym wszystkie zbrodnie w orszaki 
swoim, zdziercą sabaudzkim, nędznikiem wstydzącćf 
się pokazać twarz swoją rozbójnika, Kainem po śmierć 
Abla, przestępcą, który zbrudził herb swój plamą, ja 
kićj wszystkie wody oceanu zatrzeć nie zdołają.“ Kon 
kluzyą tego dziennika jest że Francya pozwalając n 
te zbrodnie staje się ich wspólniczką. _ Czy taka pole 
mika nie jest równie występną jeśli nie występniejsz 
jak wszzystkie artykuły Corsaira? Prawdopodobni 
że nie, kiedy rząd na to nic nie mówi; byłażby to ty 
ko z jego strony pogarda dla bezsilnyycb i niepopra 
witych? . r

P. Thiers ma odbyć w tych dniach podróż do Ca 
lais w towarzystwie wszystkich urzędników ministei
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była narodową, a naród religijnym i dla tego zdolnym 
do wielkich poświęceń. W niewielu nawiasowych ry­
sach ale dostatecznie i wiernie podniósł poeta tę stronę 
narodu naszego.

Że Pan Tadeusz jest epopeą na wskroś naro­
dową, nie ulega żadnej wątpliwości i już po tćm, coś- 
my dotąd powiedzieli, nie potrzebuje bliższego uzasa­
dnienia. _ . .

Niektóre wszakże szczegóły, nie dość podniesione 
wtedy, gdy nas epizody i główny wątek poematu za­
stanawiały, niech mi będzie wolno poszczególnie tu u- 
wydatnić.

Co do Sędziego n. p. uderzyćby mogły dwie rze­
czy: 1) że pomimo wielkiej zbrodni i infamii brata u-

usz chce usamowolnić włościan, do czego mógł mieć 
prawo i jako spadkobierca Sędziego i jako przyszły 
mąż Zosi, udaje się przecież do niój, jako właścicielki
istotnej:

Wiesz, że znaczna część wiosek, które mam posiadać, 
Wedłe prawa ’) na ciebie powinnaby spadać.
Ci chłopi nie są moi, lecz twoi poddani,
Nie śmiałbym ich urządzić bez woli ich pani. str. 298, 

Wielkie były w Polsce domowe i rodzinne cnoty
Związki familijne uważano za świętość, której nie wol­
no było naruszyć. Ślubu i wiary' umiano sobie do­
chować: słowo dane obowiązywało raz na zawsze; na­
rzeczony zachowywał się, kiedy go losy z ukochaną 
rozłączyły, jako małżonek. Piękny tego przykład daje 
nam" nasza epopeja. Sędzia do późnego wieku ztnar-

plicóm — i że pomimo to przedstawił go poeta jako żeństwa kojarzyły się, jak wiemy, często bez bliższego 
godnego obywatela i prawego człowieka. . poznania się nowożeńców — jedynie z woli rodziców.

Pierwsza okoliczność nadzwyczaj chlubne daje Kobieta miała stanowisko podrzędne gospodyni domu 
świadectwo o rozsądku i zacnem sercu naszych oj- ; matki, uznawała wyższość męża, zgadzała się, umiała 
ców. Brat za brata, syn za ojca nie powinien cier- I agtępować, unikać kłótni i sporu. Dopiero w 18 stule 
pięć na sławie, bo byłoby to niesprawiedliwością naj- c;u zaczęla się emancypować i dobijać ważniejszego 
bardziej krzywdzącą i bolesną. — „Nawet. obywatel stanowiska — jak to już wyżej wspomniałem. I w tej 
ścięty z woli prawa familii swojćj nie kaził. Sa- J mierze jest ta epoka Pana Tadeusza przechodowj., bo
muelowi Zborowskiemu na przykład głowę zdjęto W 
Krakowie za zniewagę majestatu królewskiego, a po­
mimo to Zborowscy najpierwsze urzędy piastowali i z 
tego powodu żaden z nich na sławie nie cierpiał. Jan, 
kasztelan gnieźnieński, brat rodzony bamuela, gdy był 
stateczny obywatel i wielki senator, umarł w wieku 
Będziwym pełen sławy i szacunku publicznego i nikt 
mu nie wymawiał, że miał braci łotrów.l)

Drugi zarzut upada, jeśli zważymy, że Sędzia ma­
jątku danego mu przez Moskali odrzucić nie mógł — 
giłyż w takim razie byłby niepowrotnie przepadł, — 
a on przecież z woli’brata wychowywał Zosię, wnu­
czkę Stolnika, i majątku strzegł jako jćj własności, 
którą miał oddać przy wyjściu jćj za mąż.. łDwod 
tego\vyraźny mamy w księdze ostatnićj, gdzie Tade-

odbywa się w nićj ostateczne starcie między dawną 
podrzędnością a niewłaściwein wiellrorządztwem, któ­
rego wynikiem miało być równouprawnienie w wła­
ściwym każdemu zakresie: — dla tego też, jak się 
zdaje, przedstawił nam poeta z pominięciem wszelkie­
go innego rodzaju kobiet tylko dwie wyraziściej: Te­
limenę i Zosię, — nie bez ironii a z dowcipem.

Zosia długi czas w głębi — bawi się kurczętami 
i indykami; późnićj „za wolą starszych i nieba“, ko­
cha Tadeusza:

Wie«', że wszyscy mówili, iż za mąż iść trzeba 
Ża pana: ja się zawsze zgadzam z wolą nieba 
1 z wolą starszych. 8tr-

Zawczasu przywykła i nauczona szanować męża i
iść za jego wolą bezwarunkowo i chętnie:

Jestem kobietą, rządy nie należą'do mnie,
Wszakże pan będziesz mężem: ja do.-rady młoda,
Co pan urządzisz, na to calem sercem zgoda, str. 297

Z tem biernem stanowiskiem kobiety łatwo sobie 
zresztą poradzi! Mickiewicz, wprowadzając akcyą do 
domu bezżennego Sędziego. Okoliczność ta dozwoliła 
mu bowiem, jak sądzę, i rzecz uczynić więcej zawi‘- 
kłaną, mianowicie co do stosunku Telimeny do Zosi i 
uwolniła go od opisania zarządu domowego. Wątpię, 
żeby poeta tylko w tym celu kazał być Sędziemu bez- 
żennym, byśmy się z ust jego dowiedzieli, jak umiał 
narzeczonćj dochować wiary — ale zawsze, jeślibym 
w ogólności wskazywać mógł na uchybienia, i niedo­
kładności , poczytałbym poecie za winę takie zupełne 
ignorowanie kobiety jako gospodyni, żony i matki —-- 
gdyż wiemy wprawdzie, że były tam podkómorzyna i 
inne panie, ale ani slowra z ust ich nie słyszymy, tak, 
że wyglądają jakby martwe maryonetki, które w obec 
tylu męzkich postaci, pełnych krwi i żyęia zupełnie a 
zupełnie znikają.

O Telimenie powiada wprawdzie poeta na jed,nćm 
miejscu, że „w istocie dobre serce miała“ (str. 13,9), 
ale zresztą jako bohaterka epiczna bogdaj czy nie u- 
kazuje się w zbyt ciemnćm świetle. Nie widzę w tej 
kobiecie oprócz pewnego,- wykształcenia żadnej prawie 
dobrej strony. Stara grzesznica, zalotna, zepsuta, ani 
jest dobrą kobietą, ani Polką. Nie kocha ojczystego 
kraju, żyje za pan brat z Moskalami, poluje na mło­
dych barczystych i pleczystych chłopców —

„pisnął“ słowo. Tu już nie wiem, gdzie ma być t 
dobre^serce, ale widzę, że tu serc- wcale nie ma, ai
serca ani ducha. Jeżeli rzeczywis 
Polsce takich kobiet jak Telimena 
pei właściwe i konieczne już zajęł 
nien był poeta przeciwstawić jćj v I 
ści i z tąż dokładnością inną, re 
może nawet liczniejszą a lepszą częśc n: 
nie znajduję i to za błądbym aut : ■« ’
dzam się wprawdzie z Heglem, że opiek, 
takim, jakim jest „und dass es s cl, C 
schulmeistern lasst“ — ale oceniając ałość wolu 
dać równowagi i poetyckićj sprav Kir
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1) Pamiętniki Soplicy, 
str. 141).

Pan Leszczyc (wyd. Brockhausa ’) — słuszności, sprawiedliwości.
3) str, 238.

Zmierzyła jego postać kształtną i wysoką,
Jego ramiona silne, jego pierś szeroką, _ .
I w twarz spojrzała, z której wytryskał rumieniec

i zarazem na smukłego Hrabiego zastawia sieci a na­
wet biednego Rejenta trzyma w odwodzie, w którym 
ostatecznie się chroni. — Udaje czułą, sentymentalną, 
idealizującą, a przecież woli być Kobietą „niż planetą“, 
woli męża — Rejenta z krwią i kośćmi, niż kochanka 
—■ hrabiego z rycerskim zapałem i fantazją. Zawcza­
su przewodzi przyszłemu mężowi, warunkiem mt.ercy- 
zy każę wyrzec się kontusza — a gdy Hrabia zbliża się 
do nićj z wyrzutami, powiada, że jeszcze z Rejentem ślubu 
nie wzięła i odstąpi go, jeśli weźmie ją za żonę!, ale 
zaraz tteiś — i nawet paznogciami grozi, jeśliby jedno

oczytai. Z 
charakter je 
er ihń ni 
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czy nie wpłynęły tu osobiste wspom 
doświadczenia poety.

Z młodzieży polskiej także dwóch .
pierwszym planie: Hrabiego i tadeusza. iYięcej 
słusznego rozmiaru, sprawiedliwość? i cowiwwag

Tadeusz jest typem polskiego szlacheckiego rr.i 
dzieńca.

Miał on duszę czystą, myśl ży-.,a serce niev 
ne, ale zarazem nie małą chętkę do c: \ . i.

Wiedział, że był przystojny, czul się • ■??• cło.ly.
A w spadku po rodzicach wziął ' --
Dobrze na koniu jeździł, pieszo dziej ’ -
Tępy nie był, lecz inało w na akie np" siąpił:
Choć stryj na wychowanie niczego ni ' skąpił,
On wołał z flinty strzelać albo szabią robić,
Wiedział, że go myślano do wojska sposobić;
Ustawicznie do bębna tęsknił siedząc w szkole.
Dobre serce, instynkta szlachetne, dzielność_wi 

dzona, ale zarazem i pewna miękkość, słabość, niey 
trwałość i niestanowczość. W sidła Telimeny wikła 1 
nadzwyczaj łatwo, sam nie wie, dla czego i po co 
jćj nie kocha — ale ma przecież poczucie dziewic 
'ści, kiedy czuje, że jest niewinnej Zosi niegodnym. 
Jąka się przed stryjem, nie śmiejąc wyznać prawd; 
skłamać nie umie i słucha z pokorą ostrych słów
piekuna. . . , -n

Wzywa hrabiego w obronie czci starców, a t? 
towi daje policzek w "-bronie kobiety. Chociaż ran 
kluczyk Telimeny ot *rzył drogę do czynu, kt°_r 
się wstydzić musi, to jy - wstydu nie utracił i 
two poprawić się może ,,n7'*■Jjczyznę kocha, szanuje v
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siwa wojny; po powrocie dopiero do Paryża około 4go 
Stycznia, zaprosi na obiad* 1 municypalność paryzka. Te 
i podobne nowiny napełniają obecnie dzienniki, jak 
przed zebraniem Zgromadzenia w listopadzie. A na­
wet tak jak wówczas, zaczynają się pokazywać także 
listy p. Barthélemy St. Hilaire. Dzisiaj mamy dwa 
jego listy jeden do monarchisty p. d’Andelasse, drugi 
do republikanina p. Agricol Pardiquier. AV pierwszym 
sekretarz prezydenta broni orędzia i wyraża nadzieję, 
że komisya trzydziestu zechce zrobić niektóre ustępstwa, 
w drugim zaś powiada że po zmianie ministeryalnéj 
trzeba było czekać: „ruch petycyjny skomplikował tyl­
ko i przyspieszył rzeczy.1* P. Barthélemy St. Hilaire 
jest w polityce optymistą i eklektykiem; ale trudno 
bardzo temu wierzyć, że komisya trzydziesju złożona 
z większości z monarchistów zechce ustalić Republikę. 
W każdym razie legitymiści nie chcą głosować za u- 
tworzeniem drugiej izby; jest to pierwszy punkt czarny 
na horyzoncie p. Barthélemy, a z tego jedynego pun­
ktu może wyjść burza, i wyniknąć rozbicie wszelkich 
jego nadziei pojednania.

P. Jules Simon zredagował nowy okólnik, którym 
zniósł tak zwane w lyceach francuskich kompozycje 
lub konkursa recytacyi, na końcu każdego kwartału 
odbywał się w każdej klasie konkurs, będący powtórze­
niem wszystkich lckcyi, których się podczas kwartału 
nauczyli uczniowie na pamięć, p. minister powiada iż 
taki konkurs jest niepotrzebną tylko męką i obarcze­
niem pamięci. Może to i prawda; ale p. Simon zmniej­
szając ciągle program ly ceów, niczćm nie zastępuje wy­
kreślonych ćwiczeń, a niektórzy skarżą się że zdezor­
ganizuje tylko takitmi formami uniwersytet.

Onegdaj odbyła się w znaczniejszych domach i za­
kładach polskich wilia Bożego Narodzenia stoso­
wnie do narodowego zwyczaju, który emigracya nasza 
jak może tak pielęgnuje.

P. Wołowski został mianowany prezydentem ko­
misy i mającej rozporządzać funduszami poświęconemi 
emigrantom z Alzacji i Lotaryngii. Ilaud ignare 
mali, mi ser i s succurrere dis cis.
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X Aasglaie 23 grudnia.
(Polacy w Szkocji przebywający.)

(J) W stępując wr ślady korespondenta z Nowego 
Yorku, kreślę wedle możności stan wychodźtwa pol­
skiego w Wielkiej Brytanii. — Nie spodziewajcie się 
na teraz wyczerpujących wiadomości, chcąc to uczynić, 
musiałbym poświęcić wiele czasu, zawiązać stósunki z 
rozproszoną po calem kraju emigracya, badać nietylko 
stan i położenie żyjących, ale także zwiedzać groby i 
cmentarze — liczyć się nie tylko z tymi, co są i cier­
pią jeszcze, ale także z tymi, których kości w dwóch 
pokoleniach, cudzą uplądniają ziemię.

Bracia bowiem, którzy nas wyprzedzili na ziemi 
tułactwa, wpłynęli mimo woli nawet na nasze losy, 
działania zaś nasze wpłyną niezawodnie na dolę przy­
szłych wygnańców’ — jeżeli wrnla Opatrzności a praca 
Narodu, nie położą kresu niedoli i opłakanym iói na­
stępstwom.

Praca taka mozolna wprawdzie byłaby potrzebną, 
bo prócz innych korzyści dostarczyłaby cząstkę mate- 
ryału do spisania epoki dziejów’, porozbiorowej Polski; 
gdyż sądzę, że przyszły a sumienny historyk, policzyć 
się musi zgżyciem i działaniami emigracyi polskiej.

Nie mogę także z braku materyałów dzielić emi- 
gracyą na właściwe jej działy, odpowiednie czasowi 
wychodźtwa wymieniać stowarzyszenia powstałe w jój 
łonie, oceniać ich wartość, lub doniosłość — nie mogę 
nareszcie badać przyczyn i wykazywać, dla czego emi­
gracya polska w Anglii — mimo arcykorzystnycb wa­
runków położenia politycznego i przemysłowego — tak 
mało zrobiła sama dla siebie, i tak podrzędną odgry­
wała rolę — w zbiorowóm życiu emigracyi. To wszy­
stko odkładam na czas późniejszy, obecnie zaś wyliczę 
osoby, zatrudnienie, miejsce pobytu i t. d.

Wedle porządku należałoby się rozpocząć od Lon­
dynu, gdyż tutaj największa znajduje się liczba Pola­
ków, ale też i rozstrój pomiędzy’ nimi największy; -— 
nie mają spójni, miejsca zboru ogólnego — i dla tego 
wielkie są trudności w powzięciu języka o nich, lub 
ich działaniach.

Zostawię też Londyn na sam koniec — i rozpo- 
cznę moją pielgrzymkę od północnego krańca Wielk. 
Brytanii t. j. od Szkocyi — i tak:,

W Ab er de en mieszka Leon Kłem — rodem 
z Kałusza w Galicyi — w roku 1848 opuścił uniwer­
sytet lwowski, gdzie pobierał nauki i udał się do Wę­
giel’ — w 28-ym pułku ułanów legionu pelsk. odby- 
■wał kampanią. — Po ukończeniu wojny udał się

ność: w’ imię ojczyzny jest postępowym, chcąc usamo- 
wolnić włościan. — Od młodzieży zwykle wychodzą 
wolnomyśłne zasady. W usługach krajowych znajduje 
zaspokojenie osobistój winy i szuka talizmanu, który 
go oczyści i podniesie, ażeby zasłużyć na rękę takiój 
jak Zosia dziewczyny.

Nie wzrosły na ojczystej grzędzie, cokolwiek zcu- 
dzoziemczały, a jednuk sercem nie obcy krajowi jest 
hrabia. Sentymentalny, bo sentymentalność w ówcze­
snym cywilizowanym świecie była w modzie, wielbiciel 
kobiet naraża życie w ich obronie „w Birbante-rokku“ 
i zapomina o wojennych zamiarach, żeby cucić zemdlałe 
kobiety, pełen elegancyi i dobrego tonu żyje z Sopli­
cami, pomimo sporu; wykształcony i przesiąkły za- 
granicznemi teoryami krzywi się na zastarzałość szla­
chty, a jednak nie bawi się w zaściankowego kazno­
dzieję. Niebo włoskie lepiej mu się podoba niż polskie, 
widoki obce piękniejsze dla niego od naszych —» a je­
dnak siedzi w kraju, bierze udział we wszystkich jego 
czynnościach i poświęca dla ojczyzny majątek i życie. 
Uzbraja szlachtę na Sopliców" więcej dla ponęty nie­
zwykłego przedsięwzięcia niż z zaciekłości lub niena­
wiści ■—■ ale też bez hałasu i wynoszenia siebie, 
stawi własnym kosztem cały pułk na obronę kraju. 
Jest to reprezentant młodzieży, co szukając za granicą 
ogłady i oświaty nic wyrzekla się narodowych uczuć
i przyswoiwszy sobie wiele mniejszój wagi obcych na- 
wyczek wnieść mogła do kraju nie jeden żywioł zba­
wienny i niejedną myśl pożyteczną.

Młodzież nasza odznaczała się zawsze poczciwem 
sercem, dobremi chęciami i zapałem — taką ją tóż 
przedstawił Mickiewicz w tych dwóch postaciach — i 
tu znać poetę, co zawsze wiele na niój zakładał na­
dziei, znać autora „Ody do młodości.“

Surowości obyczajów ojcowie nasi przestrze­
gali starannie: skrzywdzić, uwieść kobietę i ręce umyć 
nie wolno było nikomu. I ten rys zamyka się tu w 
słowach sędziego:

O Tacleuszku! jeśli mi asan Zosię 
Zbałamucił i teraz uciekasz młokosie:
To się waści nie uda! Lubisz, czy nie lubisz: 
Zapowiadam asanu, że Zosię poślubisz.
A nie — to bizun; ju. -staniesz na kobiercu.

Przywiązanie słJg do panów wyobraża nam

P
u

wspólnie z drugimi, najprzód do Turcyi a później do 
Anglii. Trudnił się i trudni obecnie dawaniem lekcyi 
języka francuzkiego i niemieckiego —• jest kawalerem 
i nie złe ma powodzenie.

W Elgin mieszka Bolesław Nowina Sma­
gło ws ki, syn Wincentego Smaglowskiego. Wyszedł- : 
szy z rodzicami na emigracya do Francyi, w roku zdaje 
się 1856 — pobierał nauki w szkole polskiej na Batti- 
gnolles. W Szkocyi jest profesorem języka francuzkie­
go i niemieckiego — kawaler, jak mu się powodzi, 
nie jest mi wiadomem. z

W Falkirk mieszka Wojeński — emigrant z 
rbku 1831, nauczyciel języka francuzkiego — na teraz 
nie umiem nic więcój powiedzieć o nim.

W Edinburgu .są:
Łyszeżyński rodem z Litwy, opuścił kraj w 

roku 1831. Na uniwersytecie, w tak zwanych Atenah 
północy uzyskał doktorat medycyny. — Ma praktykę 
obszerną i jest wielce szanowanym lekarzem. Żonaty, 
ma dzieci już dorosłe, syn jego jest urzędnikiem w 
banku krajowym w Australii.

Wielobycki — emigrant z roku «>1831, także 
doktor medycyny — homeopata, żonaty i ma liczną 
familią.

• W Dumfries mieszka:
Stefan Bracki, rodem z Królestwa Polskiego, 

służył w legionie polak., na Węgrzech w roku 1848. 
jest profesorem języka francuzkiego — kawaler.

W Glasgowie są:
Antoni Górecki — rodem z Król. Pol., maj ąc 

lat cztery, wyszedł w roku 1831 z ojcem do Francyi. 
Przybywszy do Anglii, był najprzód zawiadowcą w 
fabryce muślinów, późniój miał handel komisowy — 
dziś jest profesorem języka francuzkiego. — Jest to 
człowiek niepospolitych zdolności. Zna doskonale język 
francuzki i angielski — do tego stopnia, że nudo 
ma w tóm zawodzie równych sobie. Szkoda, że kraj 
nie umie lub nie chce korzystać z jego zdolności — i 
woli posługiwać się Francuzami lub Niemcami, niema- 
jącymi ani połowy jego nauki i doświadczenia. Jest 
żonatym i ojcem licznój rodziny — praktykę ma do­
brą i niezawodnie rozszerzy takową.

Zygmunt Szuman — kupiec komisowy jest 
kapitanem w korpusie strzelców-ochotników. Toruński 
wychodźca z roku 1831 — żonaty i zamożny, ale nie- 
udzielający się Polakom.

Kirchner, emigrant z roku 1831, profesor języ­
ka niemieckiego.

Mówiąc o Polakach w’ Glasgowie, nienależy mi 
przemilczeć o żonach Polaków tutaj osiadły cli. — I tak 
mieszka tam:

Pani Kotkowska z familią, mąż jój rodem z 
Król. Polsk. gdzie był urzędnikiem w górnictwie — 
w r. 1848 służył w legionie Polsk. na Węgrzech — 
na emigracyi pracował w zakładach fabryki lokomo­
tyw. Jako tak zwany Fit ter służy przy budowie 
kolej żelaznych w Indjach wschodnich — gdzie się 
znajduje od lat pięciu. Żona jego i dzieci utrzymują 
się z części jego zarobku, którą im kompanja kolejowa 
w Glasgowie wypłaca.

Pani Zamorska — wdowa po śp. Wojciechu 
Zamorskim. — Zmarły był rodem z Bochni w Ga­
licyi — w r. 1848 — był w legionie Polsk. na Wę­
grzech — tutaj był kupcem komisowym — wiodło mu 
sie bardzo dobrze — lecz niestety umarł za wcześnie 
dla familij. — Pięcioro dzieci i żona mają utrzymanie 
z pozostałego handlu, będącego pod przewodnictw.em 
brata Pani Zamorskiój.

Był także w Glasgowie, rodak nasz Wolski, 
zdaje się z Królestwa emigrant z r. 1831. — Był nau­
czycielem języka francuskiego w zakładzie szkolnym 
publicznym — i twórcą instytutu szkolnego dla Pa­
nien — który pierwszorzędne zajmował stanowisko. 
Dziś P. Wolski usunął się od konstytucyjnej pracy 
publicznój, syt sławy i mienia i przeniósł się wraz z 
familiją do południowej Anglii na mieszkanie. Ma on 
przyzwoitą emeryturę od Akademii — i znaczny ma­
jątek własny — mało i tylko w rzadkich razach wcho­
dził w stósunki z rodakami.

Tyle o Polakach w Szkocyi. — W liście przy­
szłym rozpocznę kampanią w Anglii — a teraz po- 
zwólcie mi jeszcze nadmienić, że prasa angielska, prze­
milczała prawie zupełnie o rocznicy 29 listopada — po­
święcając kilka tylko wierszy w doniesieniach miejsco­
wych — iż w kaplicy katolickiej odprawił Ksiądz 
Podolski mszą św. za duszę poległych w tóm i pó­
źniejszych powstaniach — na którą to mszą św. licznie 
zebrali się Polacy.

klucznik Gerwazy Rębajło. Kiedy nie stało panów’, 
przywiązał się do wszystkiego, co mu ich przypomina 
a Zosię i hrabiego, potomka Horeszków chociaż po 
kądzieli, czci, kocha i strzeże jakby oka w głowie. —r 
Każde ich słowo jest dla niego święte. Długa i wy­
trwała wierna służba uprawnia go do pewnej familij­
nej poufałości; gdera, nawet oponuje, a wpływ umie 
wywrzeć i znaleźć posłuch (on ostatecznie decyduje o 
krokach spornych hrabiego). Reszty klejnotów fami­
lijnych Horeszków strzegł wiernie i oddaje je /osi.

Stary Wojski, daleki krewny i przyjaciel domu, i 
Woźny Protazy Brzeohalski reprezentują nam znowu 
ten patryarcbalny u dawnej szlachty stosunek rezy­
dentów do rodzin, którym zawdzięczając kawał cbleba 
odwzajemniają się wiernóm przywiązaniem i miłością — 
Buch mann, Niemiec rodem, ale Polak sercem i du­
szą, jakże zmyślnie, jak trafnie wprowadzony do epo­
pei. Charakterystyczna jest bowiem, że tylu cudzo­
ziemców przylgnęło do narodu i zrosło się z jego istotą 
— a nie można powiedzieć, żeby dla samolubnych ce­
lów i materyalnej korzyści — bo od upadku Polski 
najwięcój przybyło takich patryotów, a nie czekała icli 
ani nagroda, ani dostojeństwa, ale cierpienie i męczeń­
stwo. I to musi uderzyć, że ci prozelici wnieśli naro­
dowi wiele cnót i właściwości, których nie dostawało 
Polakom: zamiłowanie do nauki, do pracy wytrwałej i 
ciągłej, zasady rozumne i postępowe a obok tego wiele 
zdolności. Ztąd też na każdej niemal karcie czy to 
bistoryi politycznój ostatnich czasów, czy tóż dziejów 
literatury, spotykamy cudzoziemskie nazwiska. Sprze­
czność zachodzącą pomiędzy żywem, porywczem i nie- 
wytrwałóm usposobieniem szlachty, a systematycznością 
i zamiłowaniem do pewnego stałego porządku we wszy­
stkiem tych cudzoziemców spolszczonych — wybornie 
zarysował poeta, z wielkiem życiem i prawdą, choć tak 
niby dorywczo i nawiasowo. Ta krótkość czasu, co 
wiecznie stała na zawadzie, że nie stało się zadość 
Buchmanowej radzie — sprawia wrażenie komiczne, 
bez wzgardy charakteryzuje szlachtę, a bez kaznodziej­
skiego tonu wskazuje na zbywający jej namysł i roz­
wagę, tak potrzebną we wszystkich nawet najgorętszych 
i najświętszych przedsięwzięciach.

Stosunku włościan do szlachty także nie pominął

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Jak się z rossyjskich dowiadujemy dzienników na- i 

iniestnik Król. Polsk. przedstawił ministerstwu spraw 1 
wewnętrznych w Petersburgu ustawy Towarzystwa 
przemysłowego, które zamierza urządzić w Warszawie , 
muzeum przemysłowe i czytelnie. Jak się spodziewają i 
projekt ten pozyska zatwierdzenie rządu.

Czytamy w Czasie w korespondencyi z Wo- ' 
łynia, co następuje:

Obecna epoka jest epoką reform. Moskwa naśla­
dując po swojemu postęp zagraniczny, przekształca 
tylko formy, niedotykając istoty i treści, to jest swo- I 
jego samowładztwa i samowoli. —■ Szermując sło­
wami postępu, swobody, wolności, sama nie tylko 
że nie zmienia w niczćm istoty rzeczy, lecz owszem 
pogarsza ją jeszcze. Sądy rairowe zagmatwane para­
grafami biurokratycznemi pogorszyły jeszcze w ogólno­
ści moralność publiczną, osobliwie w ludzie wiejskim, 
który w początkach ich zaprowadzenia tłumnie cisnął 
się do wrót tej nowej formy moskiewskiej sprawiedli­
wości. A kiedy nawet drobne potoczne sprawy odjęte 
zostały od rozstrzygania przez polieye miejscowe, 
wszystkie więc zwróciły się do tych sądów mirowycb. 
Naturalnie, że nawet kradzieże i inne zbrodnie tu swój 
trybunał znalazły.

Zdarzyło się, że wieśniak jeden złapał złodzieja 
uprowadzającego jego konie i jego wóz z końmi, przy­
trzymawszy, przyprowadził go do mirowego sędziego. 
Złodziej się wypieruł, że nie brał koni, a sędzia miro- 
wy nakazał oskarżycielowi, by przedstawił świadków 
kradzieży i pojmania. Złodziej kradł bez świadków, 
łatwo więc mu było się zaprzeć tego czynu. Sędzia 
uwolnił złodzieja. Wkyótce potćm złodziój zawzięty, 
że mu się nie udało po raz pierwszy, znowu przyszedł 
do tego samego gospodarza i uprowadził mu woły. 
Gospodarz znowu się dopilnował i nieinogącego tak 
prędko ujść od pogoni z wołmi pojmał, lecz już się 
nie udawał więcej do mirowego sędziego tylko złodzieja 
zamordował. Znaleziono trupa, obwinionego- gospoda­
rza dostawiono do sędziego — gospodarz żądał także 
postawienia świadków tego zabójstwa, których wcale 
nie było. Znów zatem na mocy prawa uwolnionym 
został.

Zbrodnie szerzą się w zastraszających rozmiarach. 
Rozprzężenie wszędzie się wzmaga. Lud coraz mniej 
oddaje się pracy, widocznie czegoś się spodziewa i cze­
goś wygląda. Karczmy pełne zawsze ludu, nawet w 
dnie powszednie. Za to cerkwie nie wiele uczęszczane 
w dnie nawet świąteczne, w które zwykle wieśniacy 
pospieszają na targ i do bliższych miasteczek. W le­
śnych okolicach Wołynia ukazywało się stowarzyszenie 
złodziei, którzy skradzone konie prowadząc w lasy, 
tam je zabijali, i tylko ze sprzedanych skór korzyść 
odnoszą, sprzedając je częściami lub pojedynczo.

W Kijowskiem znowu w kilku już miejscach o- 
kazało się innego rodzaju stowarzyszenie, mające na 
celu rabowanie pociągów towarowych drogi żelaznój; 
kilka było wypadków wywracania się wagonów, przy­
czyną tego były pokładzione szyny na poprzek drogi, 
wzięte z zapasowych przygotowanych po stacyach. — 
Nawet żandarmerya, tak pilny mająca obowiązek czu- 
wama przy drogach żelaznych, tego nie dostrzegła. — 
Nigdzie dotąd nie odkryto sprawców, a nawet nie bar­
dzo podobno rząd za tóm śledzi, bo to rzecz nie poli­
tyczna.

NIEMCY.
* SSeFlin, 27 grudnia. Prasa niemiecka ciągle 

jeszcze zajęta nową zmianą w ministerstwie. Bółurzę- 
dowa Pr o vi n z i a 1 - Co rrespo nde n z przynosi dzisiaj 
długi artykuł pod tytułem: Książę Bismarck i 
pruskie ministerstwo. W artykule tym powiada 
półurzędowy organ, że najnowsza zmiana w minister­
stwie dotycząca złożenia prezesostwa gabinetu przez 
ks. Bismarcka jest tylko czysto formalnej natury i ma 
na celu jedynie ujęcie nieco pracy kanclerzowi nie­
mieckiego państwa. Ministerstwo pruskie pozostanie 
zresztą i nadal ministerstwem ks. Bismarcka, bo ks. 
Bismarck tak jak dawniej wywierać będzie przeważny 
wpływ ną losy pruskiej monarchii. Mylne są zdania 
—• pisze dalej Brov.-Corr. — jakoby zmiana w oso­
bie pierwszego ministra gabinetu miała na celu zmia­
nę politycznego charakteru gabinetu. Jeżeli ks. Bis­
marck przestaje przewodniczyć ministerstwu i pozostaje 
w gabinecie tylko jako minister spraw wewnętrznych, 
to Die przestaje przez to być i nadal duszą i głową 
pruskiego gabinetu. Ks. Bismarck nie może poprze­
stać być duszą i głową ministerstwa, już dla tego sa­
mego, że jest Bismarckiem, że wielka polityka nie

poeta. I tu spotykam dwa skrajne, przeciwne sobie 
światy i wyobrażenia w tej mierze. Na przepaścisty 
rozdział, jaki niekiedy istniał między ludem a szlachtą, 
rzucił poeta zasłonę, gdyż nie mogło być jego rzeczą 
opisywać nadużyć i krzywd wyjątkowych. Owszem 
widzimy nawet pewien patryarchałny związek, widzi­
my lud biorący udział w uroczystościach szlachty. Na 
zaręczynach Zosi zastawiono stoły na podwórzu.

A pan Sędzia włościan traktował gromadę,
Zebrawszy’ ich za stołem na dwa staje długim,
Sani siadł na jednym końcu, a pleb>n na drugim.
Tadeusz i Zofia do stołu nie siedli; •
Zajęci częstowaniem włościan chodząc jedli.
Starożytny był zwyczaj, że dziedzice nowi
Na pierwszej uczcie sami służyli ludowi. str. *281.

Niechęć dla ludu i upośledzenie go włożył poeta 
w usta ekonoma, klucznika i za’ściankowój szlachty, 
co, nie mogąc imponować czem innóm, bogdaj herbem 
się zastawiała. — Ekonom mówi n. p.:

Chłopy i radzi temu, kiedy w ich jarzynę 
Wskoczy chart, niech strząśnie dziesięć kłosów żyta—
To pan rau kopę oddasz — i jeszcze nie kwita:
Często chłopi talara w przydatku dostali:
Wierz mi pan, że się chłopstwo bardzo rozzuchwali, str. 58.
A w karczmie Jankiela:

... „Cham! Skoiuba krzyknął,
Głupi, tobieó to lepiej, tyś chłopie przywyknął,
Jak węgorz do odarcia: lecz nam urodzonym,
Nam wielmożnym, do ziotychswobód wzwyczajonym, str. 98

Gerwazy zaś słysząc, że Tadeusz chce dać wol­
ność włościanom, zrazu nie mało się tóm gorszy:

Wszak wolność nie jest chłopska rzecz, ale szlachecka! 
Prawda, że się wywodzim wszyscy od Adama :
Alena słyszał, że chłopi pochodzą od Chama,
Zydowie od Jafeta, my szlachta od Sema,
A więc panujem jako starsi nad obiema. str. 298. 
Zasady wolnomyśłne i postępowe, które musiały

wejść w życie, jeśli naród pragnął naprawić to, ćo mu 
zgotowało zgubę, pięknie znowuż reprezentuje Tade­
usz — należący już do nowego, młodego, świeżego 
świata: '

Teraz, kiedy już mamy ojczyznę kochaną:
- Sami wolni uczyńmy i włpścian wolnymi"—

Oddajmy im w dziedzictwo posiadanie ziemi, s 
Na której się zrodzili, którą krwawą pracą 
Zdobyli, z którćj wszystkichżywią i bogacą’—

A jenerał Dąbrowski, nowej Polski bohater, wnosi 
ludu zdrowie. Wyraźnie więc wskazał poeta w epopei

tylko na zewnątrz, ale i co do wewnętrznego ustroju 
Niemiec w jego przeważnie spoczywa rękach i on je­
dyny trzyma w swej dłoni wszystkie jej sprężyny i 
nici. Z tej też przyczyny, że ks. Bismarck i nadal 
pozo3tuje głową pruskiego gabinetu, nie mianował król 
osobnego prezesa ministrów, ale raczej przekazał prze­
wodniczenie w radzie ministrów najstarszemu obecne­
mu w Berlinie ministrowi. Chodzi tu o czczą tylko 
formalność, a bynajmniej nie wpływa to na losy mo­
narchii czy br. Roon, hr. Itzenplitz lub inny z mini­
strów zasiądzie prezydyalne krzesło w najwyższej ra­
dzie monarchii, jeżeli ks. Bismarck de facto będzie jój 
sternikiem. Długi ten artykuł, którego dosłowno 
brzmienie przynosi organ samego księcia Bismarcka 
Nordd. Al lg. Z tg., kończy»* się tóini rozstawno drn- 
kowanemi słowy: „Z tego, cośmy dotąd powiedzieli, 
przekonać się każdy może dostatecznie, że nie chodzi 
tu o jakieś odłączenie interesów pruskiój monarchii od 
niemieckiego cesarstwa, ani o usunięciu się ks. Bis­
marcka od wpływu na wewnętrzny rozwój Prus, ale 
raczój o zwolnienie go z odpowiedzialności za całą ad- 
ministracyą monarchii, a to w celu pozostawienia mu 
wolnych rąk do doprowadzenia Prus i niemieckiego 
cesarstwa do spełnienia wielkich ich misy;.“ Tyle 
półurzędowy organ, a treścią jego poprostu to, że u- 
stąpienie ks. Bismarcka z prezydyalnego krzesła w pru­
skim gabinecie nie ma żadnego doniosłego znaczenia.

Zresztą polityka świętuje jeszcze, i dla tego nie 
ma nic do zapisania, coby na większy zasługiwało interes. 
O dalszój zmianie w pruskiem ministerstwie głuche 
dotąd panuje milczenie. Nordd. Allg. Ztg. od nie- 
jakiegoś czasu zajmuje się prasą polską i jój artyku­
łami, z których podaje wyjątki dodając ze swój stro­
ny różne komentarze. I tak dzisiejszy numer organu 
księcia Bismarcka mówi o zapatrywaniach się Czasu, 
Gazety Narodowój, Kraju i Dziennika Pol­
skiego na najnowszą pruską politykę w obec kato­
lickiego kościoła, a przeważnie ultramontanów. Znane 
to są naszym czytelnikom rzeczy, nie będziemy więc 
ich tu powtarzali, nadmienimy tu tylko, że na pier­
wszym miejscu mówi Nordd. Allg. Zeit. o Gazecie 
Toruńskiej i proponowanym przez nią wiecu dzien­
nikarskim i dodaje ze swej strony te słowa: „Ma to 
być niejako p o I s k i p r z ed w s t ę p ny p a rla m ent. 
Rząd postara się przecież o to, aby zachcenia 
te nie posunęły się za daleko (dass die Bau- 
me nicht i u den Ilimmel wachsen).“

F R A N C Y A.
Pary®, 25 grudnia. Prasa franeuzka zapełnia 

swe łamy uwagami nad zeznaniami ks. Gramonta by­
łego ministra spraw zewnętrznych Napoleona III., który 
zdaje się był najgłówniejszą przyczyną ostatniej wojny, 
a nienawiść jego dla Prus znaną jest w świeeie poli­
tycznym z dawien dawna. Nie będziemy tu powtarzali 
wszystkieh tych orzeczeń tak francuzkich jak niemie­
ckich dzienników, bo należy to raczój do historyi osta­
tniej wojny, a nie do politycznego referatu i w rezul­
tacie nic nam nowego nie odkryje nad to, co znanem 
już jest całej publiczności tj. że Franeya wydała Pru­
som wojnę nie zapewniwszy sobie poprzednio żadnych 
sprzymierzeńców i łudziła się tylko raz poparciem przez 
Austryą,.to znów pomocą Bawaryi. Nadzieje te natu­
ralnie zawiodły, bo nie były oparte na żadnych zacze­
pno odpornych traktatach, jak raczój na prostej poli­
tycznój kombinacyi, które tylko w najszczęśliwszych 
razach dopisywać zwykły. Cała korespondeneya ks. 
Gramonta z hr. Beustem w r. 1866 niczego nie dowo­
dzi, bo nie doprowadziła do żadnego ostatecznego, a dla 
Francyi korzystnego rezultatu.

W całej Francyi zapanowała chwilowo cisza, która 
potrwa zdaje się do zebrania na nowo Zgromadzenia 
narodowego. Paryż świętuje, rozdaje gwiazdki, zwiedza 
kościoły, teatra i cyrki. AV tóm wszystkiem sprzyja 
Paryżanom jak napiękniejsza pogoda, prawdziwe wio­
senne powietrze, jak wszystkie zgodnie donoszą dzien­
niki.

Zwyczaj obdzielania się podarkami w wigilią Bo­
żego Narodzenia przeważnie niemiecki, nieznanym jest 
Francuzom. We Francyi tylko dzieci otrzymują od 
rodziców i krewnych w dniu tym podarki przy czórn 

, ten stary zachowuje się zwyczaj, że wieczorem w wi­
gilią Bożego Narodzenia stawiają dzieci swe trzewiczki 
w kominek, w które wkładają następnie rodzice i po­
winowaci różne cukierki i podarki. Starsi obdzielają 
się dopiero gwiazdka na Nowy Rok. Lubo i w wielu 
domach przyjęto już od Niemców zwyczaj strojenia w 
wigilią hojny i rozdawania sobie wzajemnie podarków. 
Odnośn-ie do przejętego zwyczaju urządzono w Paryżu 
w Alcazarze w Cafe cliantant wielką gwiadzkę dla 
dzieci Alzatczyków i Lotaryńczyków, którzy oświad-
swojój różnicę między dawną szlachecką a nową Pol­
ską, która dopiero wtedy być może wielką, wolną i 
szczęśliwą, jeśli się stanie miłościwą matką wszystkich 
swoich dzieci, ojczyzną wszystkich obywateli.

Jeszcze jednę postać ciekawą wprowadził poeta 
do swego wielkiego obrazu, żyda Jankiela. Żydzi od 
wieków do kraju przybyli, zaludniający przeważnie 
nasze małe miasteczka a po wsiach w karczmach jakby 
w koloniach osiadli, byli i są prawie zupełnie obcy 
duchowi, życiu i celom narodu. Na wsi mają bliższą 
styczność z ludem, który wyzyskują, i z szlachtą, któ­
rej służą jako stręczyciele, finansowi doradzcy i facto- 
tum. Szlachcic tradycyjnie bez żyda obejść się nie 
może. Najpiękniejszy, jaki być mógł, i najszlachetniej­
szy typ żyda polskiego przedstawił nam Mickiewicz w 
„Panu Tadeuszu.“ Jest to postać nadzwyczaj sympa­
tyczna.

Ustęp, w którym Jankiel natchniony gra tak za­
chwycająco, należy do najpiękniejszych i najpodnio- 
ślejszycb: można go czytać po stokroć z prawdziwem 
zajęciem i upodobaniem. Nie szczędził dla niego poeta 
barw i, jeżeli jaką osobę, to tę wyidealizował, prawie 
opromienił, chociaż nie odstąpi! od prawdy a przynaj­
mniej prawdopodobieństwa. Pomimo to możnaby za­
rzucić poecie, że, rzucając światło na taką miłą postać 
żyda uczciwego i kochającego ojczyznę — nie postawił 
bogdaj w cieniu typu innego, wręcz przeciwnego ro­
dzaju żydów, co zawsze odpłacali narodowi niewdzię­
cznością, nieuczciwością a nawet nienawiścią. — Wiem 
ja o tern dobrze, że epopeja nie jest traktatem o spo­
łeczeństwie, ani poetycka kreacya wszechstronną, rozu- 
imowaną rozprawą i uznaję, że ze stanowiska sztuki 
iJanklowi nie tylko nic zarzucić nie można, ale owszem 
wysoko podnieść go należy: — ale na to chciałbym 
zwrócić uwagę czytelnika, że jeśli epopeja ma być 
wielkim i rozległym obrazem narodu, to na tym obra­
zie nie dostaje mi tego cienia, ażeby rozmiar światła i 
cieni był dokładnym.

(Dokończenie nastąpi.)
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■ czyli się za narodowością francuzka. Na uroczystość 

{ tę przybyło wielu członków Zgromadzenia, a miano- 
t wicie pp. Gambetta, Laurent Pichat, Henri Martin, 
6 Barin, Yalentin i inni. Uroczystość ta nosiła na sobie 
] i polityczny charakter, bo po za bogato przystrojoną 
j hojną wystawioną na scenie, widać było herby Alzacyi 

i Lotaryngii, tudzież nazwiska miast Strasburga, Me* 
t tzu,.C°lmaru, Weisenburga, Muhlhausen i Sclilettstadtu.

Trójkolorowe chorągwie porozwieszane w sali przybrane 
hyły w żałobę. Z odezwaniem się muzyki podniosła 

t się kurtyna, a w sali zagrzmiały okrzyki: „Niech żyje 
g Francya! Niech żyje Alzacya i Lotaryngia!“-—-Wie­

czorem na nabożeństwie tak byty przepełnione kościoły,
, iż w celu uniknienia zbyt wielkiego natłoku dość wcze- 
j śnie je pozamykano. Od dawna nie pamiętają już tak 
I wielkiego natłoku do kościołów. I p. Thiers obdzielił 
i Paryż gwiazdkowym podarunkiem, tuż bowiem przed 

samą wigilią ukazało się rozporządzenie prezydenta w 
dzienniku urzędowym zwiększające opłatę od ryb, 
masła, drobiu i sćra. Paryżanie wielce .niezadowoleni 
z tego podniesienia podatku przy i tak już -wielkiej

j drożyznie.
j Na prowincyi wytaczają prefekci urzędnikom i me- 
j rom śledztwa w sprawie agitacyi petycyjnej, a nawet 
t pozamykano wiele kawiarni, gdzie podobne petycye 

podpisywano1, pomimo rządowego zakazu. Pomimo
, tego są petycye na porządku dziennym, a dziennik 
Progrès de la Somme podaje liczbę podpisów na

( 30,000, oziennik Egalité wychodzący w Marsylii li- 
1 czy ich 20,000, a Giro title z Bordeaux 16,7000.

Telegramy.
(Z biura Wolffa?

Bruksela, 16 grudnia. W skutek zetknięcia się
z pociągiem towarowym z Antwerpii nadchodzącym 

5 wyskoczył z szyn pociąg osobowy, gdy dworzec tutej-
j szy opuszczał. Kilka osób odniosło rany.
, Bruksela, 26 grudnia. Wedle Journal de la 

Mense nakazał minister wojny korpusowi oficerów 
ą gwardyi cywilnćj, aby nie pozwolić, iżby się tamże od- 
< było zamierzone zebranie dowódzców gwardyi cywilnćj 
] całego kraju. Korpus oficerów postanowił dla tego nie 
s urządzać wprawdzie zebrania, ale podać bezpośrednie 
( do króla przedstawienie, protestujące przeciw’ zakazo­

wi ministeryalnemu.
j Nowy Jork, 26 grudnia. Z Luizyany donoszą, 
, że dawniejszy gubernator stanu Warmouth poddał się 
f wyrokowi trybunału Stanów Zjednoczonych i rozstrzy- 
t gnięciu prezydenta, którzy nowego gubernatora Reich- 
j bach w urzędzie potwierdzili. — Gwałtowna zamieć 
5j śnieżna przerwała tu po części komunikacyą i że- 
i glugY

Paryż, 26 grudnia. Ogłoszony niedawno przez 
Times okólnik Khalila baszy, dotyczący tureckiego 
długu państwowego, uznaje przesłana dziś przez tu- 

J tejszego posła tureckiego do syndyka ajentów wekslo­
wych notyfikacya urzędowa za zmyślony.

Ilzyni, 27 grudnia. Stosunki dyplomatyczne po­
między stolicą apostolską a Szwajcaryą zerwane zo­
stały, jak Agenci a Stefani donosi, a papiezki peł- 
nomocnik w Luzenie wraz z całym personałem posel­
skim spodziewany jest w Rzymie.

Rzym, 27 grudnia. Z powodu świąt Bożego Na 
rodzenia przyjmował papież część ciała dyplomatyczne-

. go. — Ambasador francuzki przy stolicy św. p. Bour- 
( going podał się, jakVose de laVerita i Taufalla 
1 donoszą, do dymisyi, podobno dla tego, że rząd fran- 
j cuzki nakazał oficerom parosza wojennego, L’Benoque,
[ aby przy wszystkich późniejszych podobnych okolicz- 
ij nościach przedstawiali się nietylko papieżowi lecz i kró­

lowi włoskiemu.
Bruksela, 24 grudnia. Indćpendancebelge 

( ogłasza okólnik dowódzcy gwardyi cywilnćj Antwerpii, 
wzywający wszystkich dowódzców gwardyi cywilnćj 

j kraju na dzień 29 m. b. do Antwerpii, aby się nara- 
( dzić nad tern, w jaki sposób uzyskaćby można zupełniej- 

, sze od rządu zadośćuczynienie nad to, jakie dał tenże 
} przez proste zganienie wystosowanej przeciw gwardyi 

cywilnćj broszury pułkownika Brialmont. Prócz tego 
ma być jeszcze roztrząsaną kwestya nowego uzbrojenia
i zmiany regulaminu służbowego.

Aleksandry», 23 grudnia. Wedle listu, przesła­
nego do austryackiego konsula p. Hansal w Chartum, 
datowanego z Akaba z 7 listopada, przybyło tamże 10 
łodzi handlowych z krajowcami, które wszakże od sir 
Samuela Bakera nie przywiozły ani żadnych ustnych 

’ wiadomości ani listów jego dla Europy. Krajowcy 
wiedzieli tylko, że p. Baker w roku zeszłym z 2,000 
żołnierzy udał się z Gondokoro do Kamrazi, że w tam- 
tćj okolicy stoczył -walkę przeciw krajowcom a nastę- 

1 pnie powrócił. Pod oddaloną się od Gondokoro podróż 
dwutygodniową wsią stoczył następnie drugą z krajo- 

1 wcami potyczkę. Reszta wojska p. Bakera pozostała
była podczas tćj wyprawy w Gondokoro.

Nowy-York, 25 grudnia. Wedle nadesłanych tu 
z Honolulu wiadomości umarł król wysp Sandwich- 
skicb Lot Kamehameha V. Następca jego jeszcze nie 
obrany.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Woltfa.)

Petersburg, 27 grudnia. Wedle ogłoszo­
nego przed południem o godzinie 11 i pół bu- 
letynu, zmniejszył się znacznie stan febryczny 
W. ks. następcy tronu. Ostatnią noc przepędził 
bezsennie śród wielkich potów. Symptomata 
choroby znacznie są słabsze, stan sił zadowal- 
niający.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznan, 28 grudnia. Przypominamy czytelnikom
naszym, iż dziś w teatrze miejskim odegraną będzie krotochwi- 
la: Poznań czan ie we Włoszech, napisana dla sceny tutej­
szśj, przez jednego z młodych utalentowanych pisarzy naszych. 
Spodziewać się zatem należy licznego udziału publiczności na 
dzisiejszóm przedstawieniu.

— * Jutro w teatrze p. Hildebrandrwćj odegrane będą 
trzy sztuki: Posażna Jedynacz ka, Fo 1 wark Primerjose 
i Kominiarz i Młynarz. — Komedye jak przekonani 
jesteśmy, ściągną bardzo liczną publiczność. We wto-
rek w d. 31 hm. dane będzie w teatrze miejskim wyjątkowe 
przedstawienie z powodu, że w dzień Nowego Roku nie roz-
porządza. Dvrekcya teatru polskiego żadnym teatrem;, dany 
zaś będzie dramat J. Korzeniowskiego: Ka-rpaecy górale.

— * W sprawie kanalizacyi miasta Poznania. Z bro-

trże w Poznaniu, powiedziano tutaj, mimo-że miasto piożonćui 
jest w dolinie nad Wartą, w żadnym razie nie może nazwać się 
zdrowem. Skutkiem tego śmiertelność - w Poznaniu jest taką sa­
mą, jaka pierw była w Gdańsku, slawnćm z powodu swego"nie­
zdrowego położenia; wynosi ona w peryodzie od r. 1840—1865, 
a to według skrzętnie zbieranych przez dra. Cohna 37 na tysiąc, 
podczas gdy w innych prowincyach państwa pruskiego dosięga 
tylko 29 na tysiąc.. Z dzieci połowa blisko umiera w Poznaniu 
w pierwszych pięciu latach, a średni stan życia mieszkańców 
wynosi 22| lat, a przeto jest o 2j lat krótszy niż w niezdrowym 
Berlinie. Cholera w roku 1852 zabrała 3 prc., i cholera 1862 r. 
3 prc. ludności. ■

■— * W sali posiedzeń reprezentantów odbędzie się ¡w po­
niedziałek dnia 30 hm. o 8 godzinie wieczorem zwyczajne 
walne zebranie tutejszśj straży ogniowój.

— * Miejscowe policyjne doniesienia. Pewnemu semi­
narzyście skradziono z wozu na starym rynku zawiniątko z bie­
lizną-i sukniami. — Pewna szwaczka zastawka kilka "koszul po­
wierzonych jej do szycia w jednym z tutejszych lombardów. 
Aresztowano ją. — Uwięziono również jednego majstra krawiec­
kiego, lecz tylko dla .tego, aby odesłać go do .Stęszewa, zkąd 
się potajemnie oddalił, pozostawiająo żonę i dzieci w najopla- 
kańszym stanie. — W ostatnią środę zamknęła policya jedną bu­
dę na starym rynku ponieważ przekonano się, że właściciel tej­
że wyłudzał pod pozorem gry w loteryćą od łatwowiernych pie­
niądze. — Przed kilkoma dniami umarł nagle jeden z tutejszych 
listonoszóWj a to w chwili, gdy przybył z przesyłką do rzeczni­
ka mieszkaiacea-o na nlae.n Sanip'źvńakirnka mieszkającego na placu Sapieżyńskim.

— * Ńa katolika otrzymaliśmy z Sulencina Tal. 1., od
p. I. Ch. Tal. 5. razem zlożouo dotąd Tal. 185 sgr. 20.

Teatr włoski. Widocznie pomna przesziorocznego 
przedstawienia „Cyrulika,“ w któróm śpiewacy tutejszśj opery 
we wszystkich assemblach psuli wyborny śpiew p. Artót i jej 
męża p. Padilla, przywiozła tym razem słynna śpiewaczka z so­
bą cale towarzystwo i dzięki tej jćj przezorności słyszał wczo­
raj Poznań ową iskrzącą się humorem operę .Rossiniego odśpie­
waną i przedstawioną wybornie. I dr. Bartolo (sign. Bossi) i 
don Basilio (sign. Manni), którego bas odznacza się rzadką 
przy tego rodzaju glosie dźwięcznością, i tenor (sign. Vidal) 
zarówną grą i śpiewem zachwycali publiczność. Jak harmonijnie 
dobranśm jest towarzystwo p. Poliiniego, dowodem był miano­
wicie sextet kończący akt drugi, którego wykonanie nie pozo­
stawiało nie do życzenia. Z całćm uznaniem umaimy to wypo­
wiedzieć o orkiestrze. P. Padilla, jakkolwiek jego niegdyś tak 
świetny glos barytonowy trochę nam się zdaje zmęczony, umiał 
to nagrodzić swą nieporównaną umiejętnością śpiewania, która 
mu umożliwia i najdrobniejszym tonom nadać wdzięk czarujący 
publiczność. Jego recitativa są nieporównane. A gra! Przypo­
minamy sobie, że przed kilku daty pisał Ryszard Wuerst w 
Berliner Fremdenblatt, że, aby tak odegrać „Figara,“ trze­
ba się było urodzić Hiszpanem i, to w Sewilli, jak p. Padilla. 
A pani Artót! Słuchając jśj czarownego głosu zdawało nam się,
że jśj talent jeszcze spotężniał od zeszłego roku. Walec Ardi-
tiego, którym zakończone zostało przedstawienie, dał jśj sposo­
bność okazania mistrzowskiśj szkoły śpiewu, czśm co raz to rza- 
dziśj odznaczają się dzisiejsze śpiewaczki. Prócz Adeliny Patti 
nie słyszeliśmy nigdy śpiewaczki tak umiejącśj śpiewać, aui pa­
ni Lucca, ani pani Malinger nie mogą tu iść w porównanie. En- 
tuzyazm, jaki pani Artót umiała wczoraj wywołać w publiczno­
ści , poświadcza prawdziwość słów7 naszych. — Na jutrzejsze 
przedstawienie bilety już wykupione. Pogłoski chodzą po mie­
ście o trzecićm przedstawieniu i to: „Faworyty“; gdyby to by­
ło prawdą, publiczność poznańska, tak rzadko mająca sposobność 
słyszenia dobrej muzyki, byłaby wdzięczną całemu towarzystwu.

— * Morderstwo. Dnia 23 b. m. znaleziono na gościńcu 
wiodącym z Zaleszewa przez Garby do Tuleo ciało gospoda­
rza Skrzypczaka z Swarzędza. Widocznie spełnionćm tu zostało 
morderstwo, na głowie bowiem a przedewszystkiem twarzy zmar­
łego dostrzeżono razy zadane tępśrn narzędziem. Na miejsce czy­
nu wysłaną została ztąd natychmiast komisya. 0 mordercy ani 
śladu.

— * W sprawie jednorocznej służby. Kanclerz państwa 
zezwolił na podstawie dodątkowśj instrukcyi wojskowej, aby u- 
czniowie szkół przemysłowych wchodzący w lata obowiązujące 
do służby wojskowśj, mogli korzystać "z dobrodziejstwa jedńo- 
rócznśj służby, jeśli naturalnie w przepisanym czasie poczynią 
ku temu niezbędne kroki i wykażą się potrzebnemi świadectwami.

— * Komitet który się zawiązał dla zaopatrzenia potrzeb 
ob. Wiktora Heltmana ogłosił sprawozdanie za lata 1870 i 
1871 z zarządu funduszów na cel ten składanych poprzedziwszy 
je następującem wyjaśnieniem:

Wojna i klęski wojenne, kióro dotknęły wielu datkujących, 
powstrzymały nas tak od ogłaszania w swoim czasie sprawo­
zdań z funduszów na utrzymanie ob. W. Heltmana składanych, 
jako też i od odzywania się do was, obywatele. Tak upłynęło 
lat dwa, 1870 i 1871. Dzięki szlachetnej pamięci pewnej części 
datkujących, którzy, bez przypominania im z naszćj strony, 
grosz ofiarny nieśli, weteran nasz braku nie doznał. Myśleliśmy, 
ża i w roku trzecim można będzie jeszcze z datków bieżących 
opędzić potrzeby zasłużonego "starca, bez nadwerężania fundu­
szu zapaśnego. Skutek atoli zawiódł oczekiwanie nasze. Wy­
datki na pensye przewyższają dochody ze skiadek. Fundusz 
zapaśny jest zagrożony. Czuwająca nad starcem żona, sama na 
zdrowiu podupadła, nic jest w stanie nieść mu posług pomo­
cnych. Położenie ob. Heltmana pogorszyło się. Odzywamy się 
więo do was, obywatele, ufni i pewni, że opuścić nie zechcecie 
człowieka, co na siużbie Ojczyzny zdrowie sterał i na stare la­
ta, na niemoc, uzbiera! sobie jedynie, jako dobro cale, życzliwą 
a patryotyczną spólziomków pamięć.

Brukselki, dnia 20 października 1872.
Komitet zaopatrzenia potrzeb ob W. Heltmana.
A. Guttry. S. Elżanowski. Z. Milkowski.

Przychodu w ciągu rzeczonych dwóch lat w ogóle ze skła- 
lek 5863 i-. 50 cent, z procentu od obligacji 246 fr. remanen-dek 5863 t-. 50 cent, z procentu od obligacy: 

tu za 1869 r. 1441 fr. 63 c nt. czyli razem 7551 fr. 13 cent, 
rozchodu zać 5778 fr. 76 cent, pozostało więo na 1872 rok 
1772 fr. 67 cent. Podajemy to do wiadomości czytelników na­
szych, sądząc, że nadal nie zostanie bez pomocy zacnego 
starca.

Adressować należy, bądź do Kasyera: Z. Miłkówski au 
Tilleul, Beaalieu a Lausanne en Suisse; — bądź do członka Ko- 

‘ " rue Ste-
[,e 11 m a n a,

* We Lwowie umarł Stnisław Chlebowski, dyre­
ktor szkoły realuśj Lwowskićj.
gj — * Na szkoły ludowe w Galicyi złożono gul. 44,197, 
cen. 4. —

* Na w y stawach lwowskiego towarzystwa Sztuk pięknych 
i na wystawie p. Zachiego, pisze Gazeta Narodowa, spoty­
kaliśmy wykonane w gipsie utwory rzeźbiarskie p. E. Błotnic- 
kiego, urzędnika kasy oszczędności. Były tam piękne poważne 
jak np. Kiliński;. ale przedewszystkiem wyborne humorystyczne 
z bruku lwowskiego. Są to utwory przypadkowe talentu, któ­
ry dopiero w jmęzkim wieku zajął się rzeźbiarstwem w wolnych 
chwilach. Ale wielkie nadzieje rokuje syn jego dwunastoleni 
Tadeusz, uczeń szkoły realnej który dotychczas nie występuje 
publicznie, ale z tern większym zapałem, cechującym talent 
prawdziwy, pracuje w zaciszu domowśm. P. Platon K. posiada 
cały szereg medalionów jego roboty: wielki, naturalnśj wielko­
ści Zygm. Krasińskiego, zdjęty z biustu Filipiego; drobne me­
daliony Mickiewicza, Lelewela a teraz Pola. Mianowicie ostatni 
zdumiewa najzupełniejszśm, a to artystycznie pojętśm podo­
bieństwem. Talent taki prawdziwy musi się we Lwowie zmar­
nować, nie mająo potrzebnych i największemu geniuszowi po­
mocy" naukowych. A byłaby to szkoda wielka 1 Wszak dzisiaj 
głównie artyści reprezentują Polskę w obeo Bobkowskiego świa­
ta!

— * Nowy Sabina wypłynął na widownią w Pradze. Miał 
on donieść policji pragskiej wszystko co zaszło w obozie naro­
dowym. Ma być rzeczą dowiedziona, że w ostatnim pragskim 
procesie przeciwko Rzehakowi i wspólnikom o zamach na życie 
namiestnika odegra on rolę denuncjanta.

— * W Saint-Germain umaił w tych dniach słynny fran­
cuski ajent policyjny Macailłe, przeżywszy lat 71. On to wy­
tropił zbrodniarza Traupmanna.

* Do Gdowsko-Jamburskiego Listka piszą z Helsin- 
forsu: „Jeden z robotników tutejszej fabryki żelaza wynalazł broń 
i działo połowę, Broń nabijana z tyłu, strzela dwa razy prędzej 
od amerykańskiej i niesie na 1,300 -1,500 kroków. Działo na­
bijane także z tyiu, niesie na 7,000 kroków; z niego można 
dawać.l2-.-15 strzałów na minutę, skoro jeden człowiek będzio 
je nabijać i strzelać, drugi wyjmować|wystrzelone ładunki z działa, 
a dwóch innych podawać ładunki.“

— * Najstarszy wiekiem nauczyciel w Grecyi niejaki 
profesor Assepios, umarł w Atenach przeszłego tygodnia. — 
przed kilkoma laty święci! on już 70 letni jubileusz nauczyciel­
ski. Pogrzeb odbył się kosztem uniwersytetu. Zmarły zjednał 
sobie w świście uczonym głośną sławę z powodu wydania dzie­
ła o greckiej składni.

Świątynia Salomona na wystawie wiedeńskiśj. 
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że pewien Niemiec w Ameryce 
zajął się wykonaniem świątyni Salomona z drzewa lipowego, 
wed.ug wskazówek przekazanych przez Józefa Flawiusza. Trzy­
dzieści lat pracował on bez przerwy nad swśm inozolnóin dzie-

łem i umarł w 1850 roku licząc lat 72. Niedokończone dzieło
pozostawi! swemu synowi, który również nad niem ^pracował i 
umarł w 1858 roku. Niejaki Filip Hickmann i Franciszek Lang-
haminer

aję-
ły około dwóch lat czasu. Obecnie świątynią w zupełności jest 
już ukończona, i do jej wystawienia potrzeba 225 stóp kwadra- 

ierzchni. Teraźniejsi iei nnsiadacz.« ».anytal! łono.towych powierzchni. Teraźniejsi jej nosiadacze zapytali jene- 
ralnego dyrektora wystawy wiedeńskiśj, czy zezwoli im na wy­
stawienie ich działa, na co otrzymali podobno twierdząca odpo­
wiedź i żądane dla pomieszczenia świątyni miejee. Całe to dzie­
ło, owoc 40-letniej pracy, zapakowano w 38 skrzyniach, w któ­
rych odbędzie podróż do Wiednia.

— * Wedle nadesłanych petersburgskiemu departamento­
wi lekarskiemu urzędowych wiadomości było w czasie od 1 do 
8. grudnia jeszcze _ 80i osób słabych na cholerę w guber­
niach grodzieńskiój, kowieńskićj, lomżyńskiój, mińskiej, piotr­
kowskiej, radomskiej, warszawskiój, wileńskiej i wołyóskiśj, i 
kilku guberniach rosyjskich. Najmniej chorych było w gubernii 
piotrkowskiśj, bo trzech, najwięcśj w łomżyńskiej, bo 186.

—- * N. fr. Presse donosi, że jakiś bankier petersburgski 
traktuje z właścicielem dalmackiśj wyspy Lacroma o nabycie 
jśj. Wyspa ta była dawniej własnością Arcyksięcia — cesarza 
Maksymiliana. Wieść głosi, że po za bankierem stoi rząd rosyj­
ski , że wyspa ta przejdzie w posiadanie konsula rosyjskiego 
w Dubrowniku o*y li Raguzie, w którego rękach schodzą się 
wszystkie nitki, jakiemi maryonetka rosyjska Czarnogóra, jest 
poruszoną. Wyspa ta byłaby przeto siedzibą knowań rosyjsko- 
czarnogórskich.

— * W Brodach pod Kai war yą Zebrzydowską w 
dniu 21 b. m. umarł Jan Franciszek Kołosowski, rodem 
z Białowieskiej puszczy. Z uniwersytetu wileńskiego wstąp ł do 
Wojasa i jako oficer wojsk polskich po upadku powstania z r. 
1831 wyszedł do Francyi. W r. 1848 przybył do Krakowa, gdzie 
otrzymawszy pozwolenie na stały pobyt, należał do składu Re- 
dakeyi Czasu, następnie był przez lat kilkanaście sekretarzem 
Towarzystwa sztuk pięknych — gdy zaś. zapadł na oczy, zna­
lazł gościnny przytułek u jednego z obywateli w Brodach, gdzie 
życia dokonał.

— * Król bandytów węgierskich. Kto podróżował po 
Węgrzech, kto przebiegał futory, wsie i miasta rozsiane po Al- 
fóldzkim przedewszystkićm komitacie, ten bez wątpienia nie je­
dną posłyszał legendę, nie jedna o jego uszy obiła się piosnka 
o sławnym rozbójniku węgierskim Roza Sandorze. Rozliczne 
broszury, pieśni i gawędy, które dziś się stały własnością całe­
go narodu, bajki opowiadane przy kądzieli opiewały czyny her­
szta rozbójników, który z czasem stał się bohaterem wyjętym 
żywcem z średniowiecznej legendy i zasłynął nawet po za gra­
nicami węgierskiśj ziemi jako godny spadkobierca nazwiska 
Rynaldiniego.

Komuż nie jest znany opłakany stan bezpieczeństwa pu­
blicznego w Węgrzech w dniach przedrewolucyjnych. Na publi­
cznym gościńcu napadano przejezdnych, rabowano poczty, a w 
większych miastach jak Szegedynie, Vasarhely, Keckemecie itd. 
zjawiali się rozbójnicy w dzień biały po gospodach, kramach i
R7,VTi kfiwniaitll ipdll i nili «4AS i x.pzynkowniach, jedli i pili najswobodniej i oddalali się, skoro tę-
senno już' im byio za borami, zabierając naturalnie ze sobą to 
wszystko, co się tylko zabrać dało.

. Sędziowie i urzędnicy policyjni zostawali z bandami roz- 
bójniczemi, które im się doskonale opłacały, w najserdeezniej- 

iie o pieszych i konnych tra-szych stósunkach, nie mówiąc już nic o pieszych i konnych__
bantach, którzy dziś uprawiali szlachetne rozbójnicze rzemiosło, 
jutro zaś dla odmiany stawali w szeregu stróżów bezpieczeństwa 
publicznego, ścigając dziś rozbójników, aby za dni kilka zmie­
nić rolę i ofiarować swe nslugi pierwszemu lepszemu hersztowi. 
W miastach, z obawy przed straszną zemstą bandytów, nikt się 

OWazvł odGfiraÓ W ohfip, t,vp.h natafnip.łi mli ■z.draipA.’ lnhnie poważył odegrać w obec tych ostatnich roił zdrajcy lub de- 
nuncianta, po wsiach ludność uboga, nie mając czego obawiać 
się bandytów, sprzyjała im i zostawała z nimi w stósunkach. 
Właściciele i dzierżawcy wiejskich posiadłości formalny hersztom 
płacili haracz, z którego tśm chętnićj się uiszczali, ile że w ten 
tylko sposób mogli być pewnymi swego życia i mienia. Herszt, 
na którego ręce składano haracz, był niejako naturalnym stró­
żem bezpieczeństwa strony płaeącój podobny „podatek“ i pod 
jego skrzydłem mógł ten lub ów z protegowanych bezpiecznie 
zasypiać. Bandy rozbójnicze posiadały doskonałą organizacyą. 
Nigdy jedna nie stanęła w drodze drugiśj bandzie. Węgry po­
siadają dość ziemi i lasu, aby ukryć całe setki rozbójniczych 
plemion, które paląc i mordując pędziły w dostatku żywot do­
czesny, rzadko kiedy dosiągnięte ramieniem surowśj sprawiedli­
wości.

Do najodważniejszych, najzręczniejszych rozbójników nale- 
r'al jU7..w pierwszych latach swój młodości znany później herszt 
band zjednoczonych Roszą Sandor. Ojciec jego Roszą Andras, 
mieszkający o ćwierć mili od Szegcdynu w własnym futorze, 
znanym był jako człowiek genialny w zawodzie rozbójniczym i z 
tego powodu szanowany i czczony przez ludek żyjący cudzą 
pracą. Niezmierne puszcze, bezdenne jary były polem jego po­
pisów; dzikie i gęste _ bory to jego zamki, a nędzne gościńce, 
w których zapadały się konie i bryki — to jego najwierniejsi 
sprzymierzeńcy. Ojca Andrasa dosięgła przy pewnśj wycieczce 
kula żołnierska, a syn jego, Sandor, objął po ojcu osieroconą

hatersbfego: odważny jak nikt na świecie, pełen zręczności, o 
jakiej nic zamarzył nikt przed nim ani po nim, przebiegły, był 
o tyle wspaniałomyślnym, w obeo ubogich, których wspierał i 
obdarzał jałmużną, co nieubłagany i srogi w obec bogaczów a 
przedewszystkiem żydów. Owa romantyczność, jaka otaczała je­
go charakter, nie mało dodawała mu popularności i czyniła go 
istnym kobiet ulubieńcem.

Sandor byi rozrzutnym, gdzie potrzeba było pokazać się, 
bo tćż Sandor zresztą nie był nigdy bez pełnego trzosa. — Na
swym małym lecz zręcznym koniku zjawiał się zawsze tam, gdzie 
największe zagrażało niebezpieczeństwo, wywracał zapory i ście- 
śnione szeregi komnanii wniMlrnwA-nb i K-uJ »n » *śnione szeregi kompanii wojskowych i był za górami i lasami, 
nim spostrzeżono się, że śmiały rozbójnik wywinął się z matnj.
Ile razy Sandor śmiałym czynem wydobył się z niebezpieczeń­
stwa, tyle razy zjawiał się. regularnie w mieście, aby tutaj, bądź
to w gospodzie, bądź w innem publicznćm miejscu rozgłosić, 
czy to ustnie czy piśmiennie, czyn swój bohaterski. Setki i set­
ki nader zajmujących opowiadań krąży z ust do ust dziś jeszcze 
między ludem, który w Sandorze nie widzi zwyczajnego rozbój­
nika, ale pół-bohatera walczącego przeciw społeczeństwu dla ja- 
kiśjś szczytniejszćj idei....

Namiętność do kobiet była nie raz dla Sandora powodem 
rozlicznych niebezpieczeństw. Najpierw zakochał się w córce 
pewnego czikosa (pasterza trzód), którą miłował nad życie. Dru­
gą kochanką była znana dobrze w Szegedynie „Kasia,“ której 
męża, gdy tenże nie chciał mu dobrowolnie żony ustąpić, wysiał 
na tamten świat, rozstrzaskawszy mu czaszkę kulą ¡pistoletową. 
£3 Z tą miał Sząndor dwóch synów, którzy "także poszli w ślady 
ojca; niedoścignąwszy go jednakże ani w jednaj części. W roku 
1836 schwj-tano go po raz pierwszy. Osądzono go na 150 palek 
i długoletnie więzienie. Rozbójnik wytrzymał chłostę — ale nie 
wytrzymały łańcuchy, jakiemi go skuto, nie wytrzymały grube 
mury — w rok bowiem po schwytaniu Szandor królował znowu 
w ulubionych puszczaoh. Tą rażą winien był uwolnienie swój 
Kasi, która dopomogła mu ku temu z istnśm poświęceniem i za­
parciem samej siebie.

W roku 1848, w czasie rewolucyi węgierskiśj zjawił się 
Szandor u Koszuta, obiecał poprawę, a amnestyowany przez 
rząd narodowy,_ oddal sprawie rewolueyi niemałe nslugi. — 
Białe mundury i rosyjskie pikelbauby bały się jak ognia od- 
działku, na którego czele stał Roszą Szandor. — Po krwawóni 
stłumieniu powstania Szandor dostał się, gdy jedni emigrowali 
za granice, a drudzy konali na szubienicach , do swych uko­
chanych borów i rozpoczął na nowo zaniedbane przez czas jakiś 
rzemiosło.

Niezliczne razy nakładał rząd wysokie nagrody na jego 
głowę. Lecz jak dawnićj tak i teraz nikt nie poważył się go 
zdradzić, nikomu nieudało się ująć go w swe ręce. — Kilkana­
ście razy byl już prawie schwytany, lecz zawsze umiał się 
ulotnić i znikpąc niespostrzeżenie, często w sposób jnieodga- 
dniony.

Na wiosnę r. 1856 spoczywa5 Roszą zagrzany nieco winom 
na polach zasianych kukurydzą gwarząc swym kpewnym Kiczem 
o tśm eo przeszło i o tśm co przyjdzie układając z Tniin nowe 
wyprawy, gdy. w tein nagle poczuł szmer złówrogi, a nim się 
zerwał do broni już luf kilkanaście zmierzyło w jego piersi. Ro­
szą Szandor miał jednakże tyle jeszcze czasu aby położyć tru­
pem Kicza, w którym przeczul zdrajcę, a którym był Kicz rzeczy- 
wisie, poczem oddał się w.ręce wojska. Proces jego, w którym 
osoba rozbójnika figurowała w dwojakiem świetle, bo na pól 
politycznćin- na pół zwyczajnego zbrodniarza, przeciągnął się 
lat. trzy. — R. 1859 zapadł wyrok skazujący Roszę’na karę 
śmierci; na polu stracenia jednakże zamieniono mu tę karę na 
dożywotnie więzienie. —

Niezliczone razy opisywano i przedstawiono Szandora pędzą­
cego dnie samotne, w ponurej fortecy Kufszteinu. W tak zwa- 
nśj wieży cesarskiej przesiedział przykuty do muru lat 8 po- 
czćm go amnestiowano za wstawieniem wiełu znakomitych Wę­
grów. —

Powrót Szandora do Szegedynu równał się tryumfalnemu 
pochodowi. Ludność witała go z uniesieniem." Roszą powró­
ciwszy do domu znalazł się wśród odmiennych stósunków. 
Wielu z jego dawniejszych towarzyszy porzuciło dawno zbó­
jeckie rzemiosło, pożeniło się i żyło spokojnie na łonie rodziny,

wielu dorobiło się w okolicy znaczenia, a kilku nawet zasiadało 
w urzędach i na fotelach burmistrzowskich. Sądownictwo nie
wiele wprawdzie naprzód postąpiło zostało jednakże pry naj­
mniej uregulowanej ujęte w pewne karby. Na gościńcach zapa-
nowalo jakie takie bezpieczeństwo, o rozbójnictwo przestało już 
nęcić i było połączone z pewneini trudnościami. Do tego wszyst­
kiego nowy przyczynił się czynnik. Węgry poprzeżynane 
zostały wszerz i wzdłuż kolejami —-

Rusza Szandor widząc to wszystko zdumiał się a ponie­
waż na razie nie mogło być inaczej postanowi! zabawić się w po­
rządnego człowieka. —

Ale kto przywykł od pierwszych lat chłopięcych do życia 
pełnego wydarzeń, do rozbojów, krwi i niebezpieczeństw, temu 
Rudno . na starość przywyknąć za piecem i słuchać gadek przy 
kądzieli. Tak było i z naszym Szandorem. Zaszczycony zaufa­
niem rządu, który mianował go komisarzem bezpieczeństwa pu­
blicznego zawiązał lotem stosunki z bandami rozbójniczemf po 
całym obszarze węgierskim i w wolnych chwilach od zajęć służ­
bowych stary rozbójnik wymykał się|w knieje, na gościńce i roz­
bijał pieszych i przejezdnych. Długo nie mogła polieva wpaść 
T,r..t,rJop bandy zbóieold6J i dopiero gdy wysiano z Pesztu do 
Altoldu gniazda rozbójów energicznego hr. Radaya — roz­
począł się istny dla rozbójników dzień sądu. Wyłapano ich cale 
setki a na czele Roszą Szandora, który stoi dziś przed kratkami 
sądowenu oskarżony o 3000 zbrodni, w których rachubę jedna­
kże wchodzą dawniejsze przewinienia. —

— * Z Leszna. Na ostatniśm posiedzeniu reprezentacyi 
miasta uchwalono budżet na rok 1873. — Przychody i rozchody 
wynoszą po 33.500 tal.; w roku 1872 wynosiły pó 25 600 tal 
Nadwyżka w przychodach spływa po większćj części z podatku 
dochodowego i podatku od miewa i rzezi; podatek dochodowy 
wynosić będzie obecnie 10.400 tal. (r. 1872 wynosił 8.000 tal) 
podatek zaś od miewa i rzezi 6325 tal. (1872 r. 5707 tal.). Na 
szkoły i cele naukowe wydaje miasto 5422 tal.; z tego przypa­
da na szkołę katolicką tylko 1358 tal., na ewangielicką 2648 
tal., na żydowską 996 tal., oświetlenie ulic kosztuje 1319 tal 
z tego przypada na gaz 1054 tal., na petroleum 265 tal Dług 
zaciągnięty na wodociągi zredukował się już, skutkiem umorza- 
ma corocznie 800 tal., z 8000 tal. na 3200 tal *

— Z Bydgoszczy. Tutejsza reprezentacya miasta, ba­
cząc na wzmagającą się ciągle drożyznę, zamyśla podnieść pla­
ce nauczycielom, przy czćm będzie mieć na oku zasadę, jaką 
przy, podwyższaniu płacy nauczycielom kierowano się "w Po-"
znaniu.

— * W Inowrocławiu na sali hotelu p. Bergera w dniu 
w dniu 20 stycznia odbędzie się bal na cele dobroczynne Go­
spodarzami balu tego są pp. Fr. Brzeski, Br. Drwęski, Maks. 
Kozłowski, Wł. Jaraczewski, Joz. Kościelski i Aleksander Wo­
lana ki.

— * W Książu w poniedziałek 30 .grudnia odbędą się 
wybory dwóch reprezentantów rady miejskiśj.

— * Chełmińska dyecezya liczy obecnie 10 kanoników
18 emerytów, 390 świeckie hksięży, między którymi 21 licenc.ya- 
tów i 8 doktorów, 24 zakonników, 113 Sióstr Miłosierdzia i 69
alumnów.

— * Assyg-naty rosyjskie starego stempla od dnia 13 
stycznia r. p. tracą wartość i nigdzie nie będą przyjmowane. 
Ktoby więc takowe posiadał powinien wymienić je w kasach

— * Zmiany w biegu poczt: Z Wągrówca do Pozna­
nia. odchodzi o 12° w poi., z Rogoźna o l40 po poł, z Dłu- 
giśj Gośliny o 3° w poi. z Mur. Gośliny o 4° po poi.; ze 
Skoków do Dł. Gośliny o l’6 po poi.; z Piły do Rogoźna o 8'° 
przd poi., z Uścia 920 przed poi.; z Chodzieżą 11° przed poł., 
z Budzynia 1238 przed pot.; z Gniezna do Nakła 918 przed poł., 
z Gąsawy P° przed poł., ze Żnina o 2M po poł., ze Szubina 5'° 
po poł., z Nakla 510 wieez.; z Gniezna do Wrześni 330 po poł.- 
z Wrześni do Gniezna 10 przed poł.; ze Strzelna do Mogilna o 
530. po poł.; kariola z z Mokrego do Mogilna 618 wiecz., z Kram­
ski do Piły 2“ po poł., ze Smiłowa do Piły o 3 po poł. zimą.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 29 grudnia To­
masza bisk; w kalendarzu słowiańskim Goslawa.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 
3 minut 51.

Dnia 28 grudnia 1590 walny sejm w Warszawie. — 1655 
konfederacya Tyszowiecka.

Pojutrze w poniedziałek dnia 30 grudnia Dawida króla; 
w kalendarzu słowiańskim Ludomila.

. Wschód słońca o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 3 
minut 52.

Nów dnia 30 grudnia o 7 godzinie rano.
Dnia 30 grudnia .1643 potwierdzenie traktatów handlowych 

Kurlandyi. — 1655 śmierć hetmana Janusza Radziwiłła. — 1823
car pozbawia województwo Kaliskie udziału w reprezentacyi 
narodowej.-

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Biblioteki najciekawszych powieści i romansów 

wyszedł rocznika IV zeszyt 8 i zawiera ciąg dalszy powieści : 
Zawierzchy i świty.

— Rzecz o obchodach weselnych ludu przez Oskara Kol­
berga. —-Spór Botaników.przez E. G. — Drogi handlu zbożo­
wego przez I. N, Sadowskiego. — Józof Lnpiński przez I. N. 
Sadowskiego. — Przegląd Literacki. — Bibliografia Polska. — 
Korespondencye.

— Djabła wyszedł No. 84 i zawjera: Zaproszenie do 
tańca djabelskiegp. — Instrukcya do zakładania banków akcyj­
nych. — Wielcy a mali. — Kwestya pomnikowa. — Ze wsi. —• 
Horoskop roku 1873 (ryciny). —Jeszcze z Sejmu. — Na gieł­
dzie pantoflowej. — Kronika tygodniowa kraju. — Wykaz osób 
niearesztowanych przez policyą. — Konkurencya. — Literatura
— O sposobie poznawania świętych. — Literatura inseratowa.
— W rządzie.

Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł No. 52 i zawiera:
Od Wydawnictwa. — Obrazki litewskie. Ze 
Sobarri. {Ciąg dalszy.) — O pracy dziejopisir-J iój. ifioł 
nie.) Mam dwa domy. Fraszka sceniczna w 3 aktach, przez

LżąceWłodzimierza Wolskiego. (Dokończenie.) — 
o rzeezaoh polskich. — Ogłoszenia. — Spis

— * Rękodzielnika, pisma dwutygodnioweg*
16—10 i zawiera środki podniesienia przemysłu w 
przez Tadeusza Romanowicza. — Matyld; , ; rowie 
Tumas (ciąg dalszy). — O Towarzystw; ri zaliczkowy eh. - 
Gwiazdo morska. — Sprawozdanie Stowarzyizcu a robotników 
polskich „Siła“ w Wiedniu. — Ruch Stowaii-.yszeń. — W ado- 
mości techniczne. — Kronika. — Przeglą oof yczny. ;.<< 
ozytelników od redaktora.

1
t
s
i
t
r
P
c
o

I
8t
P

ł)

(Dt

poi
zaj:
któ
obj
wie
piei
jak;

yra kraju 
Alexandra

kier
mas

PRZYBYLI 00 POZNANI/
dnia 28 grudnia:

HOTEL FRANCUSKI. Mazur z siostrą 
ski z Witkowa, Tłowiecki z Wrocłav 
ków, Makomaski z Berlina, Naimski 

wicz z żoną z Skoków, Ferber z Mel c 
żoną z Chaliny, |Jackowski z Króle. -■ 
wski z Bielic, 1’ani lir. Poninska z

czy: 
od : 
tuła 
Pols
czyz
lite
mim
cyon
do
Pols
niezs

broję'
Lanc

Seredj 
ski z D.i

żoną z Międzychoda, Naimski z Królestwa Polskiego, Jac-

czanowski z Sławoszewa

HOTEL RZYMSKI. Dr. Chlanowski z Berlina. Chłapowski z ws 
Chrzypska. i

gmo
MYLIUSA HOTEL DREZDENwól. Ks. proboszcz Garske z Me- pigZa 

lentyna. r *
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